
U S T A W A
o skupie zboża
\ A /  BIEŻĄ C Y M  ro k u  g ospodar- 

czym  p lanow y  sk u p  zboża o- 
trz y m u je  ustaw o w e pod staw y  w 
postaci d ek re tu , uchw alonego  przez 
R ad ę  M in istrów  i zatw ierdzonego  
p rzez  R ad ę  P ań stw a .

D ek re t m a n a  celu  zabezpieczenie 
no rm aln eg o  zao patrzen ia  ludności 
m ia s t w  p ro d u k ty  zbożowe, stw o ­
rzen ie  k o rzystnych  w aru n k ó w  zby­
tu  p ro d u k c ji ro lnej po sta łych  i o- 
p łaca ln y ch  cenach, p o c ie ran ie  d a l­
szego rozw oju  p rod u k c ji ro lnej 
o raz  zapobieżen ie  dow olności w  u - 
s ta la n iu  obow iązków  w  zak resie  
sp rzedaży  zbóż.

P aństw o w y m  p lanem  sk upu  zbóż. 
u ch w alo n y m  przez P rezyd ium  R zą­
d u  na  ro k  gospodarczy, tzn . n a  o- 
k re s  od d n ia  15 lipca  do dn ia  14 
lipca  ro k u  n as tępnego  — o b je te  są: 
żyto. pszenica, jęczm ień  i ow ies.

O bow iązek sprzedaży  zbóż ciążv 
r a  w łaśc ic ie lach  lu b  posiadaczach  
g osp o d a rs tw  ro lnych , a w iec tak że  
n a  uży tk o w n ik ach  lu b  dzierżaw ­
cach.

N ow y system  p lanow ego skupu  
zboża u suw a b rak i i w y k o rzy stu je  
pozy tvw ne dośw iadczenie skupu  w  
ub ieg łym  ro k u  gospodarczym . R óż­
n ice  w  jakości g ru n tó w  zostały  u - 
w zgledn ione przez przeliczenie  
g ru n tó w  o rnych  poszczególnych 
k la s  n a  tzw . h e k ta ry  p rzeliczen io­
we.

Z obow iązan ia  poszczególnych go­
sp o d a rs tw  u sta lo n e  będą  n a  po d sta - 
vne jed n o lity ch  norm  gm innych. 
N orm y gm inne o k reśla ją , ile kg 
zboża do sprzedaży  w  planow ym  
sk up ie  p rzy p ad a  na  1 h a  przelicze­
niow y. w  zależności od w ielkości 
g ospodarstw a.

Z ty tu łu  hodow li trzody  ch lew nej 
• p rzy słu g u ją  n a  p odstaw ie  d ek re tu  

obniżki zobow iązań zbożow ych. O b­
n iżk i te  w ynoszą 100 kg  zboża na 
każd ą  sz tukę  dosta rczoną w  ro k u  
kalen d arzo w y m  1951 ponad  m in i­
m um  dostaw y, określone  d la  danej 
g ru p y  g osooda rs tw  — zarów no z 
podaży  zak o n trak to w an e j, ja k  i z 
podaży bez k o n tra k tu .

N ie są o b ję te  obow iązkiem  sp rze­
daży zbóż gosnod-^rstwa o obszarze 
g ru n tó w  ornych do 1 h a  przelicze­
niow ego.

P osiadacz gospodarstw a ro lnego
0 obszarze do 5 ha  przeliczenio­
w ych. k tó ry  u trzy m u je  w iecei niż 
4 -ro  dzieci w  w ieku  do la t  14-tu, 
m oże o trzym ać zniżkę w  planow ym  
skup ie  w  w ysokości 50 kg  zboża na 
każde  dziecko pow yżej czw orga.

P rzy  u s ta la n iu  pow ierzchni g ru n ­
tó w  ornych danego  g ospodarstw a 
n ie  w licza sie pow ierzchn i odłogów  
w  okresie  do dw óch la t po ich 
p rzy jęc iu  do zagospodarow ania. 
P rz y  u s ta la n iu  w ysokości zobow ią­
zania odlicza się od ilości g ru n tó w  
ornych , s tanow iących  podstaw ę o- 
b liczen ta  — g ru n ty  za ję te  pod u -  
p ra w ę  b u ra k a  cukrow ego, rzepaku , 
rzep iku , ln u  i konopi.

D ek re t u sta la , że za sprzedane 
zboże w yp łaca  się należność w  go­
tów ce, obliczoną w g do tychczaso­
w ych, obow iązujących i o p łaca l­
nych cen. A żeby zachęcić ro ln ików  
do podnoszenia t.owarowości zboża
1 do sp rzedaw an ia  ponadplanow ych  
ilości, d e k re t w pro w ad za  p rem ie  
gotów kow e. P rem ie  za zboże sp rze ­
d aw an e  ponad ilość o b ję tą  obow iąz­
k iem  sprzedaży  będą  stan o w iły  o- 
k reślo n y  p ro cen t od obow iązującej 
ceny.

S przedaż zbóż, p rzew idziana  j a ­
ko ustaw o w y  obow iązek, odbyw a 
się w  okresie  do dn ia  31 g ru d n ia  
danego  roku . T erm in y  sprzedaży w  
poszczególnych m iesiącach  u sta la  
P rezyd ium  G m innej R ady N arodo­
w ej, u w zg lędn ia jąc  m ożliw ości prze 
p ro w ad zan ia  om łotów  i lokalne  w a ­
runk i.

r>o?tarczone zboże w inno  odpow ia 
dać obow iązu jącym  norm om  jak o ­
ściow ym  (standartom ).

W  ciągu 7-m iu  dn i od chw ili do­
ręczen ia  zaw iadom ien ia o w ysoko­
ści zobow iązania w p lanow ym  sk u ­
p ie  zbóż — m ożna w nosić odw oła­
n ia  do P rezy d iu m  P o w iatow ej R a ­
dy N arodow ej za ' p ośredn ic tw em  
G m innej R ady N arodow ej.

S łowo Polskie Święto
Odrodzenia

w Spółdzielni Pracy
„O lg in a"

Czyn Lipcowy zmobilizował
masy pracujące w całym kraju

do w yd a tn ie js ze j i ofiarniejszej pracy
W ojewództw o wrocławskie 

zrealizowało swoje 

zobowiązania na sumę 20  mil.zł.

now ym  w y k o n an iu  zobow iązań. 
Z realizow ały  sw e postanow ien ia  za­
łogi fab ry k i lokom otyw  im . Feliksa 
D zierżyńskiego, Z ak ładów  C hem i­
cznych w  M ościcach, Z ak ładów  So­
dow ych „S olw ay“, zak ładów  budo­
w y m aszyn  i a p a ra tu ry  i inne.

W SPANIAŁE sukcesy budowniczych Częstochow y, W izowa, G o­
rzowa zm obilizow ały setki tysięcy  robotników i pracow ników  w  
całym  kraju do jeszcze w ydatniejszej i ofiarniejszej pracy. B io ­

rąc m asow y udział w  Czynie Lipcowym , załogi kopalń, hut, fabryk, 
w ielu  setek zakładów  przem ysłów  ych, dały w yraz sw ej n ieugiętej 
postaw y w  w aice o przedterm inow ą realizację Planu 6-letniego, 
sw ym  dążeniom do podniesienia i wzm ocnienia potęgi naszego  
kraju.

Delegacja
rządowa

Z S R R
wyjechała 

z Warszawy
DNIU 24 bm . opuściła W ar-  
szaw ę po trzydn iow ym  poby­

cie na uroczystościach  N arodow ego 
Ś w ięta  O drodzenia Polski, d e leg a­
c ja  R ządu Z w iązku S o cja listycz­
nych R epub lik  R adzieckich  w  oso­
bach: p rzew odniczącego delegacji,
W iceprezesa R ad y  M in istrów  ZSRR 
W iaczesław a M. M ołotow a i M a r­
szałka  Z w iązku R adzieckiego G e­
o rg ija  K. Żukow a.

Na dw orcu  w  W arszaw ie d e leg a­
c ję  R ządu R adzieckiego żegnali: 
P rezes R ady  M in istrów  Józef Cy­
rank iew icz, M arszałek  S ejm u  W ła­
dysław  K ow alski, członkow ie R ady 
P ań stw a , M in ister O brony N arodo­
w ej M arszałek  P o lsk i k o n s ta n ty  
R okossow ski, członkow ie R ządu, 
se k re ta rze  KC P Z P R  oraz d y re k ­
to r  p ro to k ó łu  dyplom atycznego  
MSZ B arto l.

* * •
C ZO R A J opuściły  rów nież 

'  ’ W arszaw ę delegacje  rząd o - j 
w e R um uńsk ie j R epub lik i L udow ej 
i W ęgierskiej R epub lik i L udow ej.

Wszyscy  
do walki

0 szybkie
1 sprawne

'przeprowadzenie
ż n i w

Treść oderwy ZW ZMP 
zamieszczamy na 3 str.

Z poszczególnych w o jew ództw  na 
p ły w a ją  m eldunk i, w  k tó ry ch  p o d ­
sum ow ane są w ynik i gospodarcze, 
uzysk an e  dzięki rea lizac ji Czynu 
Lipcowego.
g ó r n i c y  Ś l ą s c y  — 13 m i l .  —

HUTNICY — 14 MIL. ZŁ
\  T ER E N IE  w oj. k a to  w ieki e- 

^  go w  Czvnie w zięło udzia ł 
192.295 o<?ób. W ykonan ie  nod io tv rh  
przez n ich  zobow iązań p rzyn iosło  
j? o s p o ^ rc r  na^nHowei ok 62 m ilio - 
n y  zło tych  dod a tk o w y ch  w a r to ­
ści.

Do w alk i o naiwvż<37R w v d a ir*o£'s* 
s ta n c o  w  t.vm w o iew ództw ie  39.405 
górników . W artość  w epla w vdobv te  

w  ram ach  Czvnu w vnosi b lisko  
13 m ilionów  zł: P rzesz ło  14 m ilio ­
nów  zł p rzy sp o rzy ł’ f ro sp o ^ rce^ n * - 
r  odow ej h"TniĆv ' ?J ąsćy" 'Pow ażnie 
Przekroczyli podipfe zobowiązania 
robo tn icy  p rzem y sk i chem icznego, 
w y k o n u jąc  je  w  319 p ro cen tach .

T\T ^ W V ^ i » 7 r ^ A  
DAŁY KRAJOW I 20 MIL. ZŁ

m as o racu iacv eb  W vbrzeża
p r z y n i ó s ł  n a s z e m u  k r a j o w i  p o -  

20 m iH o p ń w  o s z c z ę d n o ś c i .
D o  v o ^ l j z a n i i  w  w 0 ^

crdańsHm  s t a n ę ło  7.7R9 b ry g ad  ro ­
boczych. w  t.vrn non*^ R tvs. inżv - 
r>i«r*ów i t^ b n ik ó w . 10 non 
n ików  żes>l” ',i, nonad  12.000 m e ta ­
low ców . i  000 ro b o tn ik ó w  ro lnych  i 
13 ooo ko le jarzy .

N ajlepsze  w yn ik i osiągnęła załoga 
zak ład ó w  im. <"^n. K a r o l a  g w ie r-  
c z P w s H i w o  w  E lb ląg '!, k tó ra  w y k o ­
n a n a  d n d a tk o v > a  p ro d u k c ję  w a rto ­
ści 500 tvs. złotych.

Czyn L ipcow v p raco w n ik ó w  poi 
skiei m a ry n a rk i h an d lo w e j p rz y ­
n iósł ogółem  1.024 tvc. zł oszczędno­
ści. Z ałoga p o rtu  gdańsk iego  zobo­
w iązan ia  'w e  w ykonała  w  108 nroc. 
Rlisko 427 ty s. zł zaoszęzedzili — 1 
dz’eki re^ lizac ii zobow iązań — ro - 
b o tn icv  G dańsk iego  P rzem ysłow e- 

1 go Z jednoczen ia B udow lanego.
NA DOLNYM ŚLĄSKU  

j D otychczasow e m eldunki z w o ­
jew ództw a w rocław skiego dono­
szą o realizacji zobowiązań na su ­
m ę ponad 20 m ilionów  zł.

Robotnicy budowlani Dolnego 
Śląska oddali do użytku 269 izb 
m ieszkalnych. Załoga Jeleniogór­
skich Zakładów Przem ysłu O- 
dzieżowego dała gospodarce n a­
rodow ej dodatkową produkcję 
w artości 1.900 tys. zł.
W iększość zak ładów  p racy  w oj. 

k rak o w sk ieg o  donosi o p rzed te rm i-

Zaloga Spółdzie ln i P racy „O lgi- 
na"  w zm ożoną  pracą uczciła  

Ś w ię to  Odrodzenia.
Na zd jęc iu  załoga spó łdzie ln i w 

czasie u ro czys te j a ka d em ii.
¥

Proporzec przechodni nagrodą  
dla przodującego dzia łu  S pó ł­

dzieln i „Olgina"
Foto C zelny

Rozpoczął się już zbiór

pszenicy i jęczm ienia
W szędzie przodują PGR-jj 
i spółdzielnie produkcyjne

W W O J. łódzkim  zbiór ży ta  p rzep row adzono  ju ż  w  90 proc. W 
w ielu g rom ad ach  chłopi zżęli ju ż  znaczne obszary  pszenicy ozi­
m ej i jęczm ien ia  jarego . K ow nie pom yślnie  p rzeb ieg a ją  żn iw a w 

w oj. k rak o w sk im , sp rzą tn ię to  ogó łem  70 proc. ży ta , 20 proc. pszen i­
cy o raz  15 proc. jęczm ien ia  jarego .

Największa 
w PcEsee
koksownia
ruszy wkrótce
na Ziemiach (Uzyskanych
« 7  ZD ZIESZO W IC A C H  na Z ie- 
* *  m iach  O dzyskanych  t rw a ją  

•o s ta tn ie -p ra c e  m im tażo w e - 'przed '
u ruchom ien iem  w ielk ie j nowocze>- 
snej koksow ni — jed n e j z n a jw ię k ­
szych w  Polsce. W k ilk u n astu  w ie l­
k ich  sa lach  w szybkim  tem pie 
zm ontow ano  potężne m aszyny.

K oksow nia w Zdzieszow icach b ę ­
dzie jednocześn ie  w ie lką  fab ry k ą  
chem iczną. P ro d u k o w ać  ona b ę ­
dzie sm ołę siarczan  am onu dla ro l­
n ic tw a, benzol i w iele  innych, w aż­
nych gospodarczo produktów .

F ragm ent k o lu m n y  sportow ców  na defiladzie  w  W arn:a jr ie  w  dn iu  
22 lip( a Folo CAF

W  Legnicy

padła
główna wygrana
loterii pieniężnej

D yrek c ja  P o lskiego M onopo 
lu  L o te ry jn eg o  kom u n ik u je , ż 
trzy  g łów ne w y g ran e  o sta tn ie  
go dn ia  c iągn ien ia  I I I  rzu tu  
P ie rw sze j K ra jo w e j L oterii 
P ien iężn e j pad ły  w  dn iu  24 lip 
ca b r. n a  n r  10911 w  Legnicy 
n a  n r 40506 w  P oznan iu  i n a  n r  
74707 w Szczecinie.

Polska M a ryn a rk a  
Hartdfowa

wykonała

w  110  procentach
plan przewozów

za pierwsze 

półrocze br.
O  IODM A roczn ica  p o w sta - 

n ia  PK W N  zbieg ła  się z 
zakończeniem  drug iego  w tym  
roku  e tap u  w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  w  P o lsk ie j M ary n a rce  
H and low ej.

W w y n ik u  sta łego  rozw oju  
w spó łzaw odn ic tw a s ta tk i PM H  
w ykonały  p rzew idziany  na  
p ierw sze  półrocze p lan  p rze ­
w ozów  w  110 proc. W iele s t a t ­
ków  ja k  S/S „K olno", M /S 
„M ickiew icz" i S/S „R a ta j"  
w ykonało  ju ż  90 proc. roczne­
go p lanu .

P ie rw sze  m iejsce  w  d rug im  
e tap ie  w spó łzaw odn ic tw a zdo­
by ła  załoga S/S K olno, d r u ­
gie i trzec ie  za ję ły  M 'S  „M i­
ckiew icz" i S/S „N arw ik". 
In d y w id u a ln ie , w ysunęli się 

n a  czołow e m iejsca : bosm an na  
M /S „M ickiew icz" — K u law - 
czyk, w ęg larz  — P o laczarsk i z 
S/S „T obruk", s ta rszy  m a ry ­
n a rz  W achod z S 'S  ..K olno" o- 
raz  m ech an ik  Bartlom O w icz 
M /S „W arm ia".

W śród załogi rem o n to w ej 
w yróżn ili się p rzodow nicy p r a ­
cy K not i Tyszko oraz e le k ­
try cy  G órny i K natis .

P o  sprzęcie  zbóż chłopi n a ty c h ­
m ia st p rzep ro w ad za ją  podoryw ki i 
siew  poplonów . W w oj k ra k o w ­
skim  ogólny p lan  podoryw ek  w y ­
k onano  ju ż  w  40 prcc. a pop lona- 
m i obsiano  3.500 ha.

D z ięk i. zespołow ej i o fia rn e j p r a ­
cy o raz  dużej pom ocy m aszynow ej, 
w  k am p an ii żn iw nej p rzo d u ją  
spó łdzie ln ie  p ro d u k cy jn e  oraz 
P G R -y . C złonkow ie spółdzieln i p ro  
d u k cy jn y ch  w oj. poznańsk iego  c a ł­
kow icie  sp rzą tn ę li ju ż  żyto, a obec­
n ie  z b ie ra ją  pszenicę ozimą.

O ca łkow itym  zakończen iu  sp rzę­
tu  ży ta  zam eldow ały  rów nież  
w szy stk ie  zespoły P G R  w oj. łódz­
kiego, k tó re  jednocześn ie  szybko 
p rzep ro w ad za ją  podoryw ki i siew  
poplonów . P om y śln ie  p rzeb ieg a ją  
żpiw a tak że  w PG R  woj szczeciń­
skiego, gdzie skoszono 3.G00 ha  
zbóż.

Wiceadmirał
N. HumkzGw
Ministrem
Marynarki Wojennej 
Z S R R
p  REZ. R ady N ajw yższej ZSR R 

m ianow ało  m in istrem  M aryna 
ki W ojennej w iceadm ira ła  N. K uż- 
n iecow a. Jednocześn ie  P rez . R ady 
N ajw yższej ZSR R zw olniło  z tego 
stan o w isk a  na  jego w łasną  prośbę 
J . Jum aszew a.

D z iś  6 stron

Nowe prowokacyjne
pogwałcenie
obszaru powietrznego
ClfaFra
przez lotnictwo 
U S A
'£ * /  IC E M IN IST ER  sp raw  zag ra - 
”  nicznych C entra lnego  R ządu 

L udow ego C hińsk iej R epublik i L u ­
dow ej C zang K a n -F u  złożył ośw iad 
czenie, w  k tó ry m  stw ie rdził, że 
dn ia  21 lipca 1951 r. osiem  a m ery ­
k ańsk ich  m yśliw ców  odrzutow ych 
w targ n ę ło  do obszaru  p o w ie trzn e­
go północno -  w schodnich  C hin.

L o tn ic tw o  chińskie , w  ob ron ią 
naruszonego  obszaru  pow ietrznego 
sw ej ojczyzny strąc iło  siedem  sa ­
m olotów  am ery k ań sk ich , ósm y zaś 
zdołał ujść.

N alo t ten — ośw iadczył m in. 
C z an g -K a n -F u  — je s t n ies łychaną 
p row okacją . G odne je s t pod k reśle ­
n ia , że został dokonany  podczas 
trw a n ia  ro k o w ań  o zaw ieszenie 
b ro n i w K orei.

P ro w o k ac ja  lo tn ic tw a am ery k an  
skiego z 21 lipca je s t now ym  fa k ­
tem  w serii p row okacy jnych  w y ­
p adków  n a ru sz a n ia  obszaru  po­
w ietrznego  C hińsk iej R epub lik i 
L udow ej, przez lo tn ictw o  in te rw e n ­
cy jnych  w o jsk  am ery k ań sk ich  w  
K orei.

C e n tra ln y  R ząd L udow y sk ła d a  
u roczysty  p ro test przeciw ko n ie u ­
s ta n n y m  ak tom  n aru sze n ia  ch iń ­
skiego obszaru  pow ietrznego  przez 
lo tn ic tw o  am ery k ań sk ich  in te r ­
w ency jnych  sił zb ro jnych .

Rząd S tanów  Z jednoczonych m u ­
si ponieść ca łk o w itą  odpow iedzia l­
ność za sk u tk i tych  bezczelnych 
p row okacji lo tn ic tw a.

Niech żyje Narodowy Front walki o Pokój i Plan 6-letni!

Rok VI. N r 201 (1697) 
W y d a n i e  A B C ' i Ś roda , 25 lipca 1951. D z iś  6 stron 

C en a  15 g roszy



W  świetle dnia

Sfroop
i jego uczniowie

>ły generał SS I policji Jurgen
Stroop skazany został na karę 

śm ierci. N a karę tę po stokroć za­
służył. Jego działalność od 1932 r. 
była jednym  pasmem zbrodni. Mor 
dow ał kom unistów  niem ieckich  
przed wrześniem  1939 r. Po w rze­
śniu „w sław ił się" przeprow adze­
niem egzekucji 2.000 Polaków  w  
W ielkopolsce; m ordował ludność 
cyw ilną na zapleczu frontu wschód  
niego: w ym ordow ał dziesiątki ty ­
sięcy ludzi w  gettc ic  w arszawskim ; 
m ordował patriotów  greckich.

Tak w ięc w  pełni zasłużył on na 
surow ą karę. Czy jednak m etody  
stosow ane przez Stroopa w  czasie  
sw ych esesm ańskich w yczynów  są 
dla św iata  już nie tylko złym w spo­
m nieniem  ponurych dni II wojny  
św iatow ej?  N iestety, nie.

W spółpracownik Stroopa w  krwa 
w ym  dziele m ordowania patriotów  
greckich, gen. Speidel jest cen io­
nym  przez im perialistów  am ery­
kańskich w ojskow ym  doradcą A - 
dcnauera. M asowe egzekucje, gw a ł­
cenie kobiet, palenie ludzi żywcem , 
słow em  w szystk ie okropności z re ­
pertuaru Stroopa stosow ane są 
przez w ojska generała R idgw ay‘a 
na Korei.

Generał Carpenticr, dowódca  
francuskiego korpusu ekspedycyj­
nego w  Vietnam ie z zam iłowaniem  
stosuje palenie w si wraz z m iesz­
kańcam i, jako formę represji. A 
w ięc dobry uczeń SS-m ana Stroo­
pa.

Generał Briggs, głów nodow odzą­
cy korpusu brytyjskiego na M ala­
jach jest zw olennikiem  m etody  
„spalonej ziemi". Organizuje on o- 
becnie trzysta obozów koncentra­
cyjnych, które ma.ią pom ieścić k il­
kaset tysięcy  ludności cyw ilnej. 
Czyżby brał lekcje u Stroopa?

Stroop zaw iśnie na szubienicy. 
Jego okrucieństw o i jego potw or­
ności zostały przeiete przez im pe­
rializm  am erykański, brytyjski i 
francuski. Im perializm  am erykań­
ski pragnie znów  nasłać na Z w ią­
zek Radziecki, Polskę, Czechosło­
w ację. kohorty Stroopów w  m undu­
rach am erykańskich lub w  m undu­
rach now ego W ehrmachtu. I o tym  
niebezpieczeństw ie pam iętać m usi 
każdy Polak, każdy, komu droga 
jest spraw a pokoju.

W alczmy n ieustęp liw ie przeciw  
naśladow com  Stroopa.

Z  każdym  dniem 
pogłębia się 
nęcfza
mas pracu;qcych

w krajach 
kapitalistycznych

PA R Y Ż 25.7.

W  K R A JA C H  k ap ita lis ty cz n y ch  
sto p a  życiow a m as p ra c u ją ­

cych pogarsza  się coraz bardzie j.
P ra sa  fran c u sk a  donosi o sta )ym  

w zroście  cen a rty k u łó w  pierw szej 
po trzeby . I ta k  np. w  ok resie  od 
ro k u  1947 do k w ie tn ia  roku  
1951 ceny  m ięsa  w zro sły  o 200  r>r, 
cu k ru  o 230 proc., ch leba  o przeszło 
R5° o, z iem niaków  o 250°/o, a  m le­
ka  o 80rź.

W  D anii ro sn ą  n ie u s ta n n ie  p o ­
d a tk i o b c iążające  ludzi p racy . I 
ta k  np. w  ro k u  budżetow ym  
1951/52 ogólna sum a podatków  
w zrosła  w  po ró w n an iu  z rok iem  
poprzedn im  o 800 m ilj. koron.

W A u s tr ii z a w a rto  o sta tn io  „u - 
m ow ę“ m iędzy  p a rtia m i rząd o w y ­
m i a k ie ro w n ic tw em  „Z jednocze­
n ia  A u s tr iack ich  Zw  Z aw odo­
w ych", k tó ra  p rzew id u je  w zrost 
cen to w aró w  pow szechnego u ży tku  
o 60%,  a podw yżkę p łac  za ledw ie  
o 10°/o.

W T u rc ji, w ed ług  doniesień  
dzien n ik a  ,.K u d re t“ 75°/» ludzi n ie 
je s t w  s ta n ie  zdobyć m in im aln y ch  
środków  n a  w yżyw ien ie .

Krótk ie
wiadomości

Z  kraju

B i u r o  S i u i a t o m e j  R a d y  P o k o j u

W Z Y W A  DO W Z M O Ż E N I A  
I ROZSZERZENIA WALKI 0 POKÓJ

S Ł O W O  P O L S K I K

Rozpoczyna się
II etap

w alki ze  stonką
p R E Z Y D IU M  R ządu  pow ołało  
1  n ad zw y cza jn ą  kom isję  do  w a l­

ki ze s to n k ą  z iem niaczaną, k tó re j 
zad an iem  je s t k o o rd y n o w an ie  ak c ji 
p rzeciw stonkow ej 1 d o k ład n a  k o n ­
tro la  je j w y k o n an ia .

A by  n ie  dopuścić  do ro zsze rzan ia  
się n ie w y k ry ty c h  ogn isk  stonk i, k o ­
m isja  n ad zw y c za jn a  p o stan o w iła  
lep ie j zorgan izow ać lu s tra c ję  pól 
z iem niaczanych , w zy w ają c  do ak c ji 
p rzec iw sto n k o w ej w szy stk ie  p rezy ­
d ia  R ad  N arodow ych .

P rz y g o to w an ia  do I I  fazy  zw a l­
czan ia  s tonk i zo s ta ły  ju ż  zakończo­
ne. P o w ażn ą  pom oc o k azu je  n am  
Z w iązek  R adzieck i, k tó ry  d o s ta r ­
czył znaczną ilość sp rzę tu  i ś ro d ­
k ów  chem icznych , a tak że  delego­
w ał sw oich  sp e c ja lis tó w  do m iejsc  
n a jb a rd z ie j zagrożonych.

. iii L

Traktat pokojowy 
z Japoniq
bez u d za łu  
Chin Ludow ych
nie mcże mieć

mocy prawnej
1 /  O M EN TU JĄ C  a m e ry k a ń sk i p ro  
“  je k t  t r a k ta tu  pokojow ego z 

Ja p o n ią , czasopism o „K u ltu ra  
Ś w ia to w a" podk reśla , że zam ia r  za ­
w arc ia  sep a ra ty s ty czn eg o  t r a k ta tu  
pokojow ego' z Ja p o n ią , je s t jed n y m  
z n a jw y m o w n ie jszy ch  dow odów  
ag resy w n e j p o lity k i zag ran icznej 
S tan ó w  Z jednoczonych , P ro je k t 
t r a k ta tu  pokojow ego op raco w an y  
na  p o d staw ie  p o rozum ien ia  m iędzy  
U SA  i A nglią , u trz y m a n y  je s t  od 
po czą tk u  do k o ńca  w  d u ch u  w ro ­
gim  n a ro d o w i ch ińsk iem u .

Im p eria lizm  am ery k ań sk o  -  a n ­
g ie lsk i zam ierza  całkow icie  p o zba­
w ić C hiny  ich  p ra w a  do u d z ia łu  w  
op raco w an iu  t r a k ta tu  pokojow ego 
z Ja p o n ią . Je d n a k ż e  p róba ta  sk a ­
zana  je s t  n a  n iepow odzenie  .a lbo­
w iem  n ie  m ożna n ie  liczyć się ze 
znaczeniem  C h ińsk ie j R ep u b lik i L u  
dow ej w  A zji, a n a w e t n a  ca łym  
św iecie. W szelki t r a k ta t  pokojow y 
z Ja p o n ią  z a w a rty  bez u dzia łu  C hiń  
sk ie j R ep u b lik i L udow ej n ie  m oże 
m ieć m ocy p raw n e j.

Podkreślam y raz jeszcze —  
stw ierdza „Kultura Św iatow a" — 
żc tylko w szechstronny traktat 
pokojowy z Japonią, który uw zglę  
dni słuszne i rozsądne propozycje 
Związku Radzieckiego poparte 
przez Chińską Republikę Ludo­
w ą i który zostanie podpisany  
przez w szystk ie państwa, biorące 
udział w  w ojnie z Japonią, zdoła 
rzeczyw iście położyć kres stano­
w i w ojny z Japonią i będzie je ­
dynym  traktatem  pokojowym , 
m ogącym  zapew nić pokój na D a­
lekim  W schodzie. O to będziem y 
w alczyli zdecydow anie i do koń­
ca.

H elsinki 25. 7.

W H ELSINKACH zakończyły się obrady Biura Ś w iatow ej Rady 
Pokoju. W ostatnim  dniu obrad uchw alona została jedno­
m yśln ie rezolucja, w zyw ająca do w zm ożenia w alk i o pokój.

W  rezo lu c ji te j  B iu ro  Ś w ia to w ej 
R ad y  P o k o ju  p rzep ro w ad za  szcze­
gółow ą an a lizę  sy tu a c ji m ięd zy n a ­
rodow ej i n a  je j  podstaw ie  docho­
dzi do w n iosku , że w a lk a  o pokój 
m u si być w zm ożona.

W skazu jąc  n a  zad an ia  ru c h u  o- 
b ro ń có w  p o k o ju  B iu ro  stw ierdza , 
że w  obecnej sy tu a c ji n a leży  p rze ­
de w szystk im :

1 poprzeć w ysiłk i zm ierzają­
ce do zaw arcia zaw ieszenia  
broni w  Korei;

2 doprowadzić do zaw arcia  
porozum ienia m iędzy p ię­
ciom a w ielk im i m ocarstwa  
mi;

R ezolucja  podkreśla ,*w obec tego, 
że O rg an izac ja  N arodów  Z je d ­
noczonych n ie  p o tra fiła  w ypełn ić  
sw ego podstaw ow ego  zad an ia  — 
zachow an ia  pokoju , ro k o w an ia  
m iędzy  p ięciom a w ie lk im i m o c a r­
s tw a m i s ta n o w ią  dzis ia j jed y n e  
w y jśc ie  d la  u reg u lo w an ia  is tn ie ją ­
cych różnic zdań.

Z aw arc ie  p a k tu  p o k o ju  m iędzy 
5 w ie lk im i m o ca rstw am i w inno  do 
p row adzić  do:

1 powrotu ONZ do Jej m i­
sji i w znow ienia norm alnej 
działalności tej organiza­
cji;

2 pow szechnego, rów noczes­
nego 1 kontrolow anego roz 
brojenia;

3 przyw rócenia w spółpra­
cy m iędzy narodami, a tym  
sam ym  um ożliw ienia pod­
w yższenia poziomu życia i 
w ykorzystania zasobów go­
spodarczych w szystkich  
krajów  z poszanowaniem  
ich suw erenności.

W  zakończen iu  rezo lu c ji czy ta ­
m y:

D ążąc d o ' tego, b y  w  sp raw ach  
m iędzy n aro d o w y ch  w zią ł górę 
duch  rok o w ań , by  ponow nie  sk ie ­
ro w ać  d zia ła lność  lu d z i k u  po k o ­
jow i, Ś w ia to w a  R a d a  P o k o ju  
zw raca  się p rzed e  w szy stk im  do 
n a ro d o w y ch  k o m ite tó w  obrońców  
p oko ju  i w zy w a je  do w zm ożenia 
w ysiłków , do ak ty w izac ji d z ia ła l­
ności i w y k o rzy stan ia  w szelk ich  
m ożliw ości celem  rozpow szechn ie­
n ia  idei z aw a rty ch  w  n in ie jsze j r e ­
zolucji.

Ś w ia to w a R a d a  P o k o ju  zw raca  
się ró w n ież  do w szystk ich  u g ru p o ­
w ań  i do w szy stk ich  ru ch ó w  m aso ­
w ych, k tó re  p ra g n ą  zachow an ia  
pokoju . W zyw a ona je  do p rz y łą ­
czenia  się do p o d ję ty ch  już  ak c ji 
n a  rzecz zaw a rc ia  p a k tu  p oko ju  
m iędzy  p ięciom a w ie lk im i m o car-

Poznajemy pieśni i tańce
radzieckich przyjaciół

0  Zespól p ieśni i ta ń c a  A rm ii 
R adzieckiej im. A. A lek san d ro w a 
w y ru szy ł w  trzy ty g o d n io w e tu r -  
ne  a rty s ty czn e  po k ra ju . W ystępy  
odbyw aę się będą  w  n a jw iększych  
z ak ład ach  pracy .

© W dn. 23 bm , zm arł w  P oz­
n an iu  przeżyw szy 66 la t w y b itn y  u -  
czony prof. U. P. d r. F e lik s T e r ­
likow ski.

© W o k re s ie  I I I  Z lo tu  M łodych 
E o jo w ników  o Pokój w  B erlin ie  
m łodzież po lska  da  23 k o n ce rty  i 
w idow iska .

#  G órn icy  ang ielscy  p rzeb y w ają ­
cy n a  leczeniu  w  Z akopanem  p rze ­
sła li do CRZZ lis ty  z w yrazam i 
podziękow an ia  za um ożliw ien ie  im 
leczenia.

Dzieci dokerów 
francuskich
spędzq wakac;e 
w Polsce
W  D N IU  24 BM. p rzy b y ła  do 

W arszaw y  n a  zaproszen ie  
CRZZ g ru p a  dzieci fran c u sk ich .

M łodzi goście — dzieci b o h a te r ­
sk ich  dokerów  i ro b o tn ik ó w  f r a n ­
cusk ich  z okolic H av ru , M arsylii, 
B res tu  i P a ry ż a  — spędzą w  Polsce 
w akac je .

B ędą one p rzeb y w ały  w  Dom u 
D ziecka im. H ank i S aw ick ie j w Ma 
chow inku  koło S łupska .

Schumacher

b ył agentem 
Gestapo
w  obozie  
koncentracyjnym
B erlin 25. 7.
A G E N C JA  A DN ogłosiła  nas tę-

p u ją c ą  w iadom ość:
Ze źródeł w iaro g o d n y ch  donoszą, 

że p rzyw ódca p a r tii  S ocja l - D em o­
k ra ty czn e j (SPD) w T rizonii, K u r t  
S ch u m ach er, pe łn ił podczas poby­
tu  w  obozie k o n cen tracy jn y m  w 
D achau  fu n k c ję  tzw . „b lo ck -fu e h re -  
r a “ i znęcał się w  n ie lu d zk i spo ­
sób n a d  w ięźn iam i. P odczas gdy u -  
w ięzien i w  obozie an ty faszy śc i byli 
b es tia lsk o  to r tu ro w a n i i zab ijan i, 
S ch u m ach e r cieszył się w zg lędam i 
w ładz obozow ych.

W n iem ieck ie j p ra s ie  d e m o k ra ­
tycznej u k aza ły  się n ie je d n o k ro t­
n ie  ju ż  w iadom ości o h an ieb n y m  
zachow aniu  się S ch u m ach e ra  p o d ­
czas p oby tu  w  D achau , gdzie w y ­
d aw ał on an ty faszy stó w  w ręce g e ­
stapo.

stw am i, o b iecu jąc  lm  pom oc w e 
w szy stk ich  poczynan iach  n a  rzecz 
pokoju , k tó re  one u w aża ły b y  za 
konieczne. S p ra w ą  pokoju  z a in te ­
reso w an i są w  ró w n y m  stopn iu  
w szyscy ludzie  1 w szy stk ie  narody . 
J e ś li chcą  oni u n ik n ąć  zag łady  — 
zjednoczą sw ą w olę pokoju , n ie  
zw ażając  na to co ich dzieli, —  a 
dzieło p oko ju  będzie  u ra to w an e .

Pow ażne straty
zadają
Koreańczycy
agresorom

Pirackie naloty
amerykańskie
Pekin 25. 7.
A G E N C JA  TA SS donosi z P h e -  

n ian u :
D ow ództw o nacze lne  K o reań sk ie j 

A rm ii L udow ej podało  w  dn iu  24 
bm., że n a  w szystk ich  f ro n tach  o d ­
dzia ły  A rm ii L udow ej w  ścisłym  
w spó łd z ia łan iu  z och o tn ik am i ch iń  
sk im i p ro w ad zą  w alk i o znaczeniu  
lokalnym  i zad a ją  n iep rzy jac ie low i 
pow ażne s tra ty .

D nia  24 lipca s trącono  5 sam olo ­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich .
M oskwa 25. 7.
A G E N C JA  TA SS donosi z P h e -  

n ian u :
P o  rozpoczęciu ro k o w ań  w  K ae - 

songu lo tn ic tw o  a m e ry k ań sk ie  zn a­
cznie  w zm ogło -sw ą działalność. 
D niem  i nocą b o m b a rd u je  ono m ia 
sta  i wsie.

O k rę ty  am ery k ań sk ie  o s trze liw u - 
ją  p rzeksz ta łco n y  w ru in y  W on- 
s a n ..

O d rzu tow ce am erykański©  co­
d zienn ie  b o m b a rd u ją  d rog i i pola 
ryżow e, na  k tó ry ch  p racu ją  chłopi. 

W w yniku pirackich nalotów  
lotnictw a am erykańskiego w  pro 
w incji południow y Phenian i 
K w anhe zginęło lub odniosło ra­
ny setk i m ieszkańców.

Po zgonie 
kardynała
Sapiehy
W  D N IU  23 bm . zm arł w  K ra  

kow ie  w  w ieku  84 la t K a rd y ­
n a ł  S ap ieh a  —  m etro p o lita  k r a ­
kow ski. U rodzony  dn ia  14 m aja  

i 1867 r. k a rd y n a ł S ap ieh a  św ięce­
n ia  k ap łań sk ie  o trz y m u je  w 1893 r. 
W 1911 ks. A dam  S ap ieh a  zosta je  
powołamy n a  stanow isko  b isk u p a  
o rd y n a riu sza  d iecezji k rak o w sk ie j. 
W dn iu  14 g ru d n ia  1925 r. m ian o ­
w an y  a rcy b isk u p em  k rak o w sk im  
18 lu tego  1946 r. zos ta je  k a rd y n a ­
łem  p rezb ite re m .

K a p itu ła  k ra k o w sk a  w y sła ła  na  
ręce  P re z y d e n ta  R P  n as tęp u jącą  
depeszę:

„Jego ekscelencja Pan Prezy/lent 
RP B olesław  Bierut, W arszawa.

W głębokim  smutku pogrążeni 
przesyłam y Panu Prezydentow i 
żałobną wiadom ość o dzisiejszym  
zgonie kardynała Sapiehy. K api­
tuła M etropolitalna Krakowska". 
A nalog iczną  depeszę o trzym ał 

P rezes R ady  M in is tró w  Józef Cy­
rank iew icz .

D y re k to r  U rzędu  do S p ra w  W y­
znań , m in is te r  A n to n i B ida, w y ­
sła ł w  dn iu  24 bm . do K ap itu ły  
K rak o w sk ie j n a s tę p u ją c ą  depeszę: 

„Z polecenia Prezydenta R ze­
czypospolitej oraz Rządu RP prze 
sylam  kondolencje z powodu zgo­
nu Adama Stefana kardynała 
Sapiehy, arcybiskupa krakow ­
skiego".

Z e s p ó ł im . A le k sa n d ro w a
przybywa do W rocławia

W kró tce  p rzy b y w a do W ro c ław ia  rad z ieck i zespół p ieśn i I tańca' 
im . A lek san d ro w a . W rocław ian ie  b ę d ą  m ieli m ożność p rz y p a try w ać  się 
w ystępom  gości w  H ali L udow ej.
P o b y t zespołu  w  P olsce  p rzew i­

d ziany  je s t n a  je d e n  m iesiąc. W y­
s tę p y  jego og lądn ie  p o nad  500 tys. 
w idzów .

W sk ład  zespo łu  w chodzi obecnie 
270 osób, p rzy  czym  150 m ężczyzn 
stanow i w ielogłosow y chór. O rk ie ­
s tr a  ludow a i d ę ta  liczy 70 m uzy­
ków , sekcja  tan eczn a  — 50 a r ty ­
stów  i a r ty s te k . W re p e r tu a rz e  ze­
społu  są p ieśn i ludow e o raz u tw o ry  
kom pozytorów  radzieck ich  i ro sy j­
sk ich , a tak że  tań ce  ludow e i żoł­
n iersk ie .

Zespól im. A leksandrow a ma w  
sw oim  repertuarze rów nież pol­
skie pieśni, m. in. ..Krakowiaka", 
„M iliony rąk", „Kasia" itp.

Przyjazd artystów  radzieckich  
jest jeszcze jednym  dowodem sta­
le zacieśniającej się przyjaźni 
bratnich narodów. Po raz p ierw ­
szy, nie przez radio, będziem y 
m ogli zapoznać się z chórem, so ­
listam i i tancerzam i zespołu, k tó­
ry zyskał sobie św iatow ą sław ę. 
N ie w ątp im y  an i przez chw ilę , że 

gościnny w y stęp  zespołu  im . A le­
k sa n d ro w a  nie je s t o sta tn i. P rag n ie  
m y bow iem  rów nież  w  p ieśn i i ta ń ­
cu poznaw ać życie naszych  p rz y ja ­
ciół, ich p rzo d u jącą  socjalis tyczną 
k u ltu rę , (ster)

Trzema trasami 
ze w s c M u  na zec^.ód 
przeb e p ą
sztafety
młodzieży
z meldunkiem

na zlot 
w Berlinie
W  D N IU  24 bm . w  w ielu  za­

k ład ach  pracy  i w siach  od ­
b y ły  się p ierw sze  zeb ran ia  m łodych 
robo tn ik ó w  i chłopów , na  k tó rych  
m łodzież o p racow ała  m eldunk i o 
rea lizac ji czynu p rodukcy jnego  dla 
uczczenia Ś w ię ta  Z lo tu  M łodych 
B ojow ników  o Pokój. M eldunki zo 
s ta n ą  w ręczone delegatom  Zlotu. 
S p ec ja ln e  sz ta fe ty  m łodzieżow e za­
niosą m eld u n k i do gm in, pow iatów  
i w ojew ództw .

Z  w ojew ództw  m eldunki zbierze 
sztafeta, która przebiegać będzie 3 
trasam i ze wschodu na zachód. 
W yruszy ona w  dniu 26 bm. R ów ­
nocześnie z Białegostoku, Lublina 
i P zlszow a  przebiegać będzie 
przez m iasta w ojew ódzkie do S łu­
bic na Granicy polsko-niem ieckiej, 
gdzie na centralnym  wiecu m ło­
dzież polska przekaże meldunki 
m łodzieży niem ieckiej, która ponie 
sie je do Berlina.

Naród koreański 
żąda stanowczo
wycofania 
obcych w o js k
ze swego kraju
A G E N C JA  te leg ra ficz n a  K ore* 

ań sk ie j R ep u b lik i L udow o- 
D em okratycznej ogłosiła k o m u n i­
k a t, w  k tó ry m . s tw ie rdza , że n a ­
ród  k o reań sk i dom aga się s ta n o w ­
czo w ycofan ia  w ojsk  obcych z 
K orei.

P odczas ro k o w ań  w  K aesong  —i 
s tw ie rd za  k o m u n ik a t —  A m e ry ­
k an ie  odm ów ili om ów ienia sp ra ­
w y w ycofan ia  w o jsk  obcych z K o­
rei, tw ierdząc , że sp raw a  ta  n ie  
m a zw iązku z p e r tra k ta c ja m i w  
sp raw ie  zaw ieszen ia  b roni. S tan o ­
w isko  delegacji am ery k ań sk ie j 
w y w o łu je  pow ażne obaw y, że rząd  
S tanów  Z jednoczonych n ie  w yco­
fa  sw ych w o jsk  z K orei i K orea  
P o łudn iow a pozostan ie  n ad a l bazą  
w ypadow ą ag resji am ery k ań sk ie j.

P o trzeb n e  to je s t im peria lis to m  
am ery k ań sk im , k tó rzy  ciągną ol­
b rzym ie  zyski z p rzem y słu  w o jen ­
nego, podczas gdy n a ró d  k o re a ń ­
ski p rag n ie  p oko ju  i spokojnej p ra  
cy. O to d laczego n a ró d  k o reań sk i 
dom aga się w ycofan ia  w o jsk  am e­
ry k ań sk ich  i innych  w ojsk  obcych 
ze sw oje j ojczyzny o raz usun ięc ia  
groźby ponow nego w yb u ch u  w o j­
ny.

Jeże li w  K orei po łudniow ej po­
zostaną obce w o jsk a  i dow ództw o 
am ery k ań sk ie  będzie nad a l w trą -  
cać się w  w ew n ętrzn e  sp raw y  Ko­
rei, to  n ie  m oże być m ow y o w ol­
ności n aro d u  koreańsk iego .

D latego d elegacja  ko reań sk a  w  
K aesongu dom aga się stanow czo 
rozstrzygnięc ia  te j sp raw y .

Krótkie
wiadomości

Z e  świata

5  w o je w ó d z tw  

i miasto Łódź

z l ik w id o w a ły  
ana f  b e ty zm
W O JEW Ó D ZK IE  K om isje  S po­

łeczne do W alki z A n a lfa ­
betyzm em  w  Bydgoszczy, K ie l­
cach, K rakow ie , Łodzi i K oszali­
n ie  o raz  m iasta  Łodzi zam eldow a­
ły Pełnom ocnikow i R ządu do W al­
ki z A nalfab e ty zm em  o w ykonaniu  
sw ego zobow iązan ia  i zakończeniu  
do dn ia  Ś w ięta  O drodzen ia m aso­
w ego n auczan ia  początkow ego do­
rosłych  na obszarach  "ob jętych  ich 
działalnością .

W w oj. bydgosk im  nauczono czy 
tac  i p isać około 33.000 osób, w 
k ie leck im  — ponad  57.000, w  k r a ­
kow skim  —■ ponad  42.000, w  łódz­
k im  —• ponad  50.000, w  ko sza liń ­
sk im  około 21.000 i w  Łodzi po ­
n ad  7.500 osób.

O becnie w  w o jew ództw ach  tych  
uczą się nadal, p rzew ażn ie  in d y ­
w id u a ln ie , bądź to  n o w o zare jes tro - 
w ani an alfabeci, bądź też te  oso­
by, k tó re  n ie  ukończy ły  k u rsów  z 
w yn ik iem  pom yślnym .

O- P ra sa  irań sk a  podaje , że n a ­
paść policji te h e rań sk ie j na „Dom 
pokoju" m iała  śc isły  zw iązek ze 
zw ołaniem  na ten  dzień P ie rw sze­
go F estiw a lu  M łodzieży Irań sk ie j. 
P o lic ja  zdem olow ała zn a jd u jącą  
się w  „Domu pokoju" kance la rię  
s e k re ta r ia tu  Irańsk ieg o  S to w arzy ­
szenia O brońców  P okoju  i skonfi­
skow ała  w szystk ie  dokum enty .

N aród v ie tn am sk i p ro te s tu je  
energ iczn ie  p rzeciw ko  planom  a -  
m ery k ań sk im , k tó re  zm ierzają  do 
zaw arcia  sep ara tystycznego  t r a k ­
ta tu  pokojow ego z Jap o n ią . Je d y ­
nie tak i układ , k tó ry  podpisany  
zostan ie przez ZSRR. N ow e C hiny 
m oże zapew nić poksśj w  Azji i na  
całym  św iecie.

&  W 900 w siach  na  w ysp ie H a- 
inan  (Chiny Ludow e) zakończono 
już  re fo rm ę ro lną , chłopi o trzy m a­
li ziem ię oraz w ie le  z ia rn a  z a re ­
kw irow anego  u obszarników .

D epesza O gólnow ęgierskiej 
R ady  P okoju  w ystosow ana do rz ą ­
du  francusk iego  dom aga się w  
im ien iu  w ęg iersk ich  obrońców  po­
k o ju  u w oln ien ia  H en ri M artin a  .

K om isja  do sp raw  sił zb ro j­
nych T^by R eprezen tan tó w  USA 
u ch w aliła  w niosek  o w y asygnow a­
niu 5.769 m ilionów  do larów  na b u ­
dow nictw o w ojskow e, w  te j licz­
bie rów nież  na budow ę baz am e­
ry k ań sk ich  lo tn iczych i m orsk ich  
poza g ran icam i USA.

W L ondynie  odbył się w ie lk i 
w iec zw ołany  przez o rgan izację  
p acy fistyczną  „Z w iązek W alki o 
Pokój". P rz em aw ia jąc  na  w iecu  
p isa rz  A lex  C om fort ośw iadczył, 
że w ina  za w yw ołan ie  nap ięc ia  
m iędzynarodow ego  spada głów nie 
na koła rządzące  U SA, jak o  że 
po lityką  a m ery k ań sk ą  k ie ru ją  lu ­
dzie p rzesiąkn ięc i h iste ry czn ą  n ie ­
naw iścią  do ZSRR.

♦  N a m arg in esie  w y stą p ien ia  
b ry ty jsk ieg o  m in. sk a rb u  G a itsk e l- 
la w Izbie G m in, tygodnik  „O bser- 
y e r"  s tw ierdza , że W. B ry tan ii 
grozi in flac ja , i jeże li p ro g ram  
zb ro jeń  będzie w  dalszym  c :ągu 
rea lizow any , W. B ry tan ia  z b a n k ru ^  
t n :,\

O  W ZSRR p rzystąp iono  do m a ­
sow ej p rod u k c ji now ego p re p a ra ­
tu , p ow strzym ującego  k rzepn ięc ie  
k rw i, tzw. „hem ofiliny". H em ofili- 
nę  o d k ry ł prof. A lek san d er K uzin ,

C w i ć o n  M i k l a s z e w s k i

Str. a

—  J a d H u ,  n i e  c h l a p  t a k !  J e s z c i e  
m n i e  c a ł k i e m  z m o : z y s i l

M m  n  cl m o r f e m



W  promieniach ipielkiej budoiny

Lublin zmienia oblicze
Dzięki jednej z iniuestycji

naszego Planu Sześcioletniego

SŁOWO POLSKIE

Podróże w  teraźniejszość

S z tu r m  na „g ra n ic ę  ż y c ia “
OD W IELU w ieków  człowiek poszukiwał sw ojego  rodow odu 

Nie m am  tu  n a^m yśl i  tych  rodowodów, jak ie  z p ychą  p rze ­
chow yw ała  sz lachta polska, a k tó re  wyszydzali  sa ty rycy  XVII 

w ieku  pisząc:
„Ledwie nie  od Noego linie wym ierzała  
Dowodząc mu wspólnego z sobą pokolen ia”.

Nie. Myślę o tym  rodowodzie, k tó ry  w ykazu je  dzieje rozwoju 
człowieka, z k tórego w yn ika  cała h istor ia  s tw orzen ia  n a  świecie 
wszystk iego co żyje.

Wielu uczonych pracow ało  n a d  roz jaśn ien iem  te j  ta jem nicy .  
Spośród n ięh  na jb a rd z ie j  u p am ię tn i ł  się ludzkości K aro l  D arw in  
sw ym  dziełem „O p o ch o d zen iu 1 ga tunków ".

W rezultac ie  b ad ań  zostało usta lone ,  że w szystk ie  is to ty  żywe 
pochodzą od komórki,  od jedne j  komórki.  I kom órka  ta s ta ła  się 
gran icą  życia. „Nie ma życia bez kom órk i  głosili uczeni", „Ko­
m órka  może pow stać  ty lko  z innej  komórki,  d rogą  podziału na  
nowe kom órki" ,  „kom órka  to os ta tn ia  jednos tka  życia" — oto by­
ły „niew zrusza lne  do n ied aw n a  p ra w d y  biologii'.

Oczywiście pozostawała  o tw a r ta  kw es tia ,  skąd  się  wzięła na  
świecie pierwsza kom órka.  Jeś l i  uczeni biologowie rozjaśnil i  już  
w szystk ie  ta jn ik i  p rzeksz ta łcan ia  się o rganizm ów , od proste j  k o ­
mórk i  do na jb a rd z ie j  w yksz ta łconych  ana tom iczn ie  „P r im a tes" ,  
grupy  do k tó re j  zalicza się rów nież  człowiek — to na pytania ,  
skąd  wzięła się p ierwsza ko m ó rk a  ciągle nie  było odpowiedzi.

„Tezy“ w dziedzinie teorii  kom órkow ej ,  przy toczone wyżej , tezy, 
s fo rm ułow ane  przez niemieckiego biologa Virchowa kładły  tam ę  
wszelk im możliwośc iom m ater ia l is tycznego  ośw ietlenia  powstania  
pierwsze j  kom órk i:  „K om órka  ty lko z kom órk i"  — a skąd  się wzię­
ła pierwsza? T a jem nica?  Przypadek?  Na tle tej  sy tuac j i  p o w s ta ­
wały  w szystk ie  idealistyczne teorie  pochodzenia życia, p o w s ta w a ­
ły „teorie"  o przeniesieniu  pierwszej  żywej kom órk i  z innej  p lan e ­
ty itp. Dalej już  sw obodnie  buszowały  w k ra in ie  fan taz j i  legendy 
re l ig i jne  różnych ku l tów  o t ry b ie  s tw orzen ia  św ia ta .

K o m ó rk a  sta ła  się g ran icą  dla  wiedzy ludzkiej.

OBA LO N A  G RA N IC A
T A K  BYŁO aż do n ied aw n y ch  czasów, k iedy owa gran ica  zo- 

sta ła  przekroczona, kiedy okazało się. że to, co r eak cy jn i  ucze­
ni ś ladem  Virchowa uważa li  za granicę, b y n a jm n ie j  tą  g ran icą  nie 
jest. „ P ra w d a "  ob jaw iona  przez nich. że ko m ó rk a  może powstać 
jedyn ie  z komórki,  została obalona  co oczywiście o tw iera  drogę 
dalszym postępom  n auk i  o początku  życia na świecie.

Zasługa obalenia  owej „ p raw d y "  należy  do znane j  uczonej  r a ­
dzieckiej  Olgi Lepieszyńskiej .

Lepieszyńska d rogą  wielu la t  p ra c y  n a u k o w e j ,  p rzez mozolne 
badan ia ,  doszła do p rzekonan ia ,  że ko m ó rk a  nie  musi  koniecznie
pow s ta w ać  jedyn ie  z innej  kom órk i  w drodze  podziału. Okazało
się. że z organ icznej  m asy  żółtkowej,  zn a jd u jące j  się w ja jk u ,  m a ­
sy bezkom órkow ej .  w pew n y ch  w a r u n k a c h  może p ow s tać  i powsta  
je kom órka.

D aw nie j  u w a ż a n o  owo żółtko za pozbaw iony  życia m a te r ia !  od­
żywczy dla rozradza jących  się kom órek .  Lep ieszyńska  dowiodła, 
że jes t  ono żywą, zdolną do rozwoju  częścią ja ja .  DGWiodła, że  pę-  

.5 cherzyki żółtkowe, w ydz ie la jące  się w  procesie  rozw oju  ja jk a
> z żółtka,  są c iałami żywymi, aczko lw iek  nie  pos ia da ją  b udow y  ko­

m órkow ej .  Dowiodła,  że tlftue kom órk i,  jak  kom órk i  k rw i  i n a ­
czyń k rw ionośnych  rozw ija ją  się z n iezo rgan izow anych  kom órko-  
wo pęcherzyków  żółtkowych.

C iekaw e dośw iadczen ie  p rzep row adz i ła  Lep ieszyńska  z  su b s ta n ­
cją w ydz ie laną  przez istoty o proste j  budowie. W w odach  naszych 
ży je  p ie rw o tne  stworzenie , zw ane  s tu łb ią  s łodkowodną .  Ze s tw o­
rzeń  tych o trzy m an o  s u b s tan c ję  p łynną,  n ie  zaw ie ra jącą  żadnych 
kom órek .  A jed n ak  z tej  w łaśn ie  subs tanc j i  w  odpow iednich  w a ­
r u n k a c h  u da ło  się L ep ieszyńskie j  o t rzym ać  nowe. ro zw ija jące  się 
dale j  kom órki,  tw orzące  począ tkow e stadia  is tn ienia  now ej  stu łbii . 

N aw e t  z części zmiażdżonej  k o m órk i  s tu lb i i  — p o w s ta w a ły  nowe 
komórki.

N A jednym z cichych przedmieść 
Lublina,  tak  mizernym, że nie 

miało naw et  swojej nazwy, pow sta­
je  potężny obiekt przemysłowy, jed­
n a  z wielkich inwestycji  P lanu 
Sześcioletniego —  F a b ry k a  Samo­
chodów Ciężarowych.

F a b ry k a  rośnie w oczach. Przed 
niespełna dwoma miesiącami roz­
poczęto budowę wielkiej hali m on­
tażowej, a dziś obok niej wyrosła 
ju ż  d ru g a  — hala  obróbki drzewa. 
W  tej  hali będzie się produkowało 
drew niane  części do samochodów 
ciężarowych: skrzynie samochodo­
we 1 budki szoferskie. Wszelkie na- 
Tzędzia potrzebne do produkcji  po­
w s ta n ą  w hali  narzędziowej , gdzie 
b ry g a d a  S P  s tawia  fundam enty .  
Chłopcy p rzeszkala ją  się również 
w  zawodzie mechanika.

W  m iarę  ja k  rośnie fabryka ,  
ksz tałci się jej  przyszła załoga 1 
to  nie tylko na  budowie, ale 1 w 
innych zakładach przemysłowych, 
(gdzie p ra c u ją  częściowo takie same 
m aszyny) ,  a naw et  w Związku Ra 
dzieckim w fab rykach  samochodów 
ciężarowych.

Uniwersalny

„kom bajn 
radiow y”
te leiuizor T-3

Nowy telewizor radziecki „T —  
3 “ stanowiący osta tn i model tech­
niki  j e s t  swego rodzaju  „kombaj­
nem  radiowym ", k tórego p iękna, 
polerowana szafka zaw iera  telewi­
zor, odbiornik radiowy i nagry-  
wacz płyt gramofonowych.

Ten nowoczesny telewizor posia­
da  12 -calową ru rkę ,  jego ekran
je s t  szeroki na  24 cm i wysoki na 
18 cm. Pod ekranem zna jdu ją  się 
rączki do strojenia .

Telewizor przystosowany je s t  do 
odbioru trzech program ów —  mo­
że on p rzyjmować trzy różne s ta ­
cje.

W górnej części szafki  z prawej 
■treny umieszczony jes t  pierwszo­
rzędny, 15 lampowy radioodbiornik 
n a  wszystkie fale, a głośnik jego 
znajdu je  się poniżej ekranu tele­
wizora za piękną,  dekoracyjną  ko 
ta rą .  Z lewej strofly odbiornika , w 
górnej, środkowej części szafki,  za­
instalowany jes t  nagryw acz p ły t  
gramofonowych wyposażony w sa ­
modzielny regu la to r  głosu.

Trzeba wiedz;eć, że telewizor, r a  
dioedbiornik i nagryw acz włącza 
się oddzielnie i poszczególne ap a ra  
ty  mogą kolejno pracować.

Dla wygoiły
robotników Wybrzeża

e le ktry fik a c ja  kolei
Gdańsk-Gdynia
zostanie orzyśoieszona

Sk o m p l i k o w a n y  i wymaga
jący w.elk'ch nakładów finan 

sowych problem dalszego usp raw ­
nienia  komunikacji  na szlaku 
Gdańsk,  — Gdyn;a znajdu je  swoje 
właściwe rczw ązame w Planie 
6 -letnim. Już  w ab roku rozpoczę 
te zostały prace *w>ązane z elek­
t ry f ik ac ją  Imii Pruszcz Gdański— 
Wejherowo. Lmia ta połączy pod 
względem komunikacyjnym t ró j ­
miasto Gdańsk — Sopot — Gdy­
nia w jedną całość. Będzie to ol­
brzymie udogodnienie dla świata  
pracy  Wybrzeża, przynoszące rów 
nocześnie n a le ż y ^  rozwiązanie ko­
mun kacji poitów Gdańsk — Gdy­
nia  z zapleczem.

Początkowy pro jek t  przewidy­
wał  zeiektryfikowan e odcinka 
Gdańsk — Gdynia na rok 1954, ale 
dla u łatwienia dojazdów tysącz- 
nym rzeszom robotników Wybrze­
ża postanow ono z\ aczme przyśp e 
szyć real izacje tych wielkich inwe 
stycji.  W styczniu br. oddany zo­
stał do użytku pierwszy odcinek, 
łączący Gdańsk — śródmieście z 
Nowym Portem.

Dz'ś t rw a ją  intensywne prace 
na całei t ra s  e Gdańsk — Gdyrr.a 
E udu je  się dzies iątki ki lometrów 
nowych nasypów K o l e j o w y c h ,  kła­
dzie się dwa nowe tory, buduje się 
kilka wiaduktów, przepustów, tu ­
nele, m ury  oporowe nowe perony 
na istniejących stac jach  i 5 no­
wych przystanków.

Ci uczniowie po powrocie do k r a ­
ju  s tanowić będą a w a n g a rd ę  f a ­
chowców najwyższej  klasy.  Bę#ą 
później szkolić nowy narybek.

W spółtw órcy
W Y C H O D Z IM Y  z sali  m ontażo­

wej.  Hen, n a  horyzoncie dale­
ko widać c iągnący  się szereg , d łu ­
gich d rewnianych pal i  i pola, na 
k tórych rośnie żyto. Wysokie na 
człowieka żyto n a  urodza jne j  lubel­
skiej glebie. I t a m  s ta n ą  hale p ro ­
dukcyjne,  które p rzysporzą  tej zie­
mi i całemu kra jow i dobrobytu, ale 
przedtem pozwoli się dojrzeć żytu 
i robotnicy budowy pomogą chło­
pom zebrać je  i zawieźć do stodół. 
Wielka budowa socjaEzmu przyn ie ­
sie szczęście i dobrobyt ,z a trudn ie ­
nie dla- r ą k  roboczych wsi, k tóre  
mogą przejść  do przemysłu w m ia­
rę postępującej  mechanizacji  p rąc  
rolnych.

Robotnicy Lublina  1 pobliskich 
wsi p racu jacy  na budowie, ukocha­
li swą pracę. W pa t r io ty c zn y m  en­
tuzjazmie pokonują  t rudności , zwię­
ksza ją  wydajność p racy .  Rosnąca  
g igan tyczna  f a b ry k a  s t a ła  się im 
wszystkim bliska. Są przecież jej 
współtwórcami I Dlateg^o też dz’s 
n a  wyścigi zg łaszają  się do p racy ,  
gdy ruszy fab ryka .

Z b ro ja rk a  A lek san d ra  G aw ryc  
przybyła tu  z g m i n y  Niedźwice od­
ległej o 30 km, mówi:

— Chcę koniecznie, p racow ać w 
fabryce.  J u ż  nie wyobrażani so­
bie p racy  gdzie indziej. Przecież 
obecna moja p raca ,  zbro ja rs tw o , 
to jak  mi mówili, j e s t  nie dla ko­
biet, a  tymczasem wszystkie so­
bie dajemy radę  w brygadzie.

J a k  z n a l e ź ć  m i e s z k a n i a
i i [<1 r o b o t n i k ó w  ?

D LA robotników budowy i p rzy ­
szłej „ciężarówki" s ta w ia  się 

oczywiście osiedla mieszkaniowe. N a  
osiedlu w pobliskich Bronowicach 
4 bloki są już  gotowe. Dwa osiedla 
pow staną  na przedmieściu Lublina 
zwanym Kalinowszczyzna.  Jednakże  
kad ry  robotnicze już  te raz  przyby­
w ają  szybciej niż nowe izby. ( I s t ­
niejący hotel robotniczy na  budowie 
nie rozwiązuje sp raw y ) .  Robotnicy

1 1  S IE D E M N A S T U  m ias tach
* wojewódzkich wszedł na e- 

k rany  na  przeciąg dwu dni film 
obrazujący życie i walkę Feliksa  
Dzierżyńskiego. Z kolei film ten bę 
dzie wyświetlany i w normalnych 
prog ram ach  kinowych w W a rsz a ­
wie i poza sto^cą.

J e s t  to film średniometrażowy 
(czas wyświetlania  45 m inu t)  do­
kumentalny .  Scenariusz, s tworzony 
przez Bronisława Krauzego  histo­
ryka  ruchów robotniczych, E u g e ­
niusza Cękalskiego  f ilmowca, twór 
cy „Dwu brygad"  i w ie lu . innych 
filmów oraz znanego p isa rza  S t a ­
nisława W ygodzhiego , zaw iera  trzy  
elementy, k tóre  rep re zen tu ją  ci 
t rzej au to rzy :  wierność historycz­
ną, spojrzenie f ilmowe oraz li terac 
ki poziom ar tys tyczny .  Film opiera 
się więc przede wszystkim na 
dokumentach par t i i ,  której jednym 
z twórców był Dzierżyński:  Socjal­
demokracji  K ró lestw a Polskiego i 
Litwy, n a  listach i pamiętn ikach,  
nas tępnie  n a  dz;ełach plastycz­
nych, obrazach i rysunkach  m a la ­
rzy polskich tematycznie związa­
nych z walką rewolucyjną, której 
przewodził Dzierżyński,  wreszcie 
na  pozostałych w archiwach fi lmo 
wych Odjęciach aktualności  t a m ­
tej  epoki. Dla uplastycznienia  opo­
wieści o Dzierżyńskim użyto w kil­
ku miejscach wyemków^ z i s tn ie ją ­
cych filmów o Rewolucji Paździer­
nikowej („Lenin w październiku", 
„Człowiek z karab inem ", „My z 
Kronsz tad tu"  „Koniec P e te rsbu r -  i 
ga"  i inne) Są one i lu s t rac ją  hi­
storycznych wydarzeń w Rosji, któ 
rych wielki rewolucjonista  był u- 
czestnikiem. WTreszcie dla zilustro­
wania  scen z rewolucji  1905 roku 
w Polsce dokręcono kilka scen m a ­
sowych.

Wszystko razem zostało w wyso 
ce ar tys tyczny  sposób zmontowane 
przez Joannę R o je w sk ą , której  u- 
dało się w tym montażu jeszcze 
bardziej uwypuklić piękno zdjęć 
dokonanych pod kierownictwem 
Franciszka Fuchsa  (piękne zdję­
cia przyrody). Filmowi towarzy­
szy cały czas spikerka, wygłasza 
na przez Bardiniego  i o b ja śn ia ją ­
ca nieme obrazy.

F ILM rozpoczyna się w chwili 
obecnej na budowie MDM 

podczas odwiedzin budowy przez 
s ta ry c h  tęwarzyszów Dzierżyń-

widzą dobrze wyjście z te j  sy tu a ­
cji :

—  W  Lublinie są  instytucje , 
które bez szkody dla ich pracy 
mogłyby się przeprowadzić do 
m ias t  powiatowych — mówi ślu­
sa rz  Bolesław Bielak. — Np. Oen 
t r a l a  Zie larska, czy Zjednoczenie 
Cukrownictwa mogłyby z powo­
dzeniem przenieść s'.ę do Puław, 
L ubartow a, czy Chełma, gdz'e 
je s t  luźniej i dobra komunikacja  
z całym województwem. To roz­
wiązałoby sp raw ę mieszkań ro­
botniczych, aż do .czasu wybudo­
w ania  os’edli.

— A co zrobiła w tej sprawie 
Miejska R a d a  N arodow a Lubli­
na?

— Nic, a  właściwie prawie  nic. 
Zablokowano jedynie hotele w 
mieście, da jąc  w nich przydział 
robotnikom i technikom. Kto choć 
raz szukał miejsca w hotelu lu ­
belskim, wie j a k  one są nędzne i 
małe. Toteż przydział m ie jsc  w 
hotelach rozwiązał sp raw ę  tylko 
w drobnym procencie...

O r a n g ę  w y ż e j

N IE tylko wysokie zarobki będą 
mieli robotnicy fab ryk i ,  ale i 

wszystkie urządzenia  w dziedzinie 
higięny i bezpieczeństwa pracy.

—*■ W e wszystkich halach  — 
in fo rm uje  dyrek tor  inwestycyjny 
St. Podkowa —  będzie klimaty­
zacja .  Poza tym w każdej hali 
będzie sa la  jad a ln a ,  a  kuchnia 
jedna.  Po w'elkim te ren ie^ fab ry ­
ki jeździć będą n a  specjalnych 
wózkach gotowe p o traw y  w wiel­
kich te rm osa jh .  W ybudujem y tu 
niebawem oczywiście ośrodek zdro 
wia, kino, dom ku l tu ry ,  dom spor 
towy ze stadionem, k r y t ą  pływal­
nię j kor ty  tenisowe.
Spacer po budowie skończąny. 

W racam y  do Lublina, do m ias ta ,  
które  jak  Kraków zmieni swe obli­
cze: s tan ie  się ono miastem robot­
niczym, przemysłowym, tę tniącym 
życiem, miastem ważnym, jak w te­
dy, kiedy tu rodziło się nowe wolne 
ludowe P aństw o  Polskie.

Do tej rangi podniosą miasto ro ­
botnicy F ab ry k i  Samochodów Cię­
żarowych. (na)

skiego. Zaczyna ją  oni snuć wspo­
mnieniową opowieść o Dzierżyń­
skim i fi lm je s t  właśnie tą  opowie 
ścią. Szkoda tylko że po zakończe­
niu je j ,  widz nie .pow raca  już  na 
MDM, ale widzi jedynie  inne obra 
zy z Polski budującej  się w myśl 
wskazań  wielkiego rewolucjonisty.

Film ukazu je  całe życie n ies tru ­
dzonego bojownika o socjalizm od 
chwili, gdy przyszedł n a  św ia t  w 
wiejskim domu nauczycie la  w zie­
mi oszmiańskiej poprzez jego dzie 
ciństwo, burzliwą młodość i wiek 
męski.

Nie ła two było ukazać  to życie z 
całą jego p r a w d ą  i mocą. Nie ła two 
było pokazać tego niezłomnego bo 
jownika. k tórego trudności  nie ty l­
ko me zrażały, ale przeciwnie, 
podniecały do dalszej walki,  tego 
człowieka, który nie po tra f i ł  /lic 
robić połowicznie, ale wszystkiemu 
oddawał  się całkowicie, z zapałem.

Widzimy go n a  fi lmie jak  wędru 
je poprzez więzienia carskie,  nigdy 
me myśląc o sob e, a zawsze of iar  
ny dla towarzyszy niedoli, widzi­
my go na jp ie rw  w k ra ju  jak o  or­
gan iza to ra  rewolucji 1905 roku, po 
tem w Rosji  jako czynnego, współ­
twórcę Rewolucji  Październikowej. 
Widzimy go na  t ru d n y m  s tanow i­
sku kierownika walk z wrogam i 
Rewolucji, n a  tym  stanowisku, za 
które  znienawidziła go burżuaz ja  
całego św ia ta .  Widzimy go dalej 
jako  twórcę opieki nad  bezdomny­
mi i opuszczonymi dziećmi nędza­
rzy. Wadzimy, jak  walczy niezłom­
nie do os ta tka ,  do chwili swej 
przedwczesnej śmierci  w roku 
1926.

Twórcy f ilmu po tra f i l i  emocjo­
nalnie wysunąć te momenty  z ży­
cia Dzierżyńskiego,  które w zrusza­
ją  widza ,a czynmk wzruszeniowy 
podkreśla jeszcze i lu s t rac ja  muzy - 1 
czna umiejętnie  dobrana  przez Ta 
deusza Pacrorkowskiego,  a wyko­
n ana  przez orkiestrę  pod dyrekcją  
■Jana K ren za.

Film o Dz erżyńskim ukazuje

UL U B I O N Y M  miejscem od­
poczynku wczasowiczów  

Szk larsk ie j  Poręby je s t  Ła­
weczka pod tablicą tu ry s tycz ­
ną K om is j i  K limatycznej .

(Foto  Czelny)

Włodzimierz Słobodnlk

Kiedy ojczyzna 
jest daleko...
1 /  IEDY ojczyzna jest daleko,

Ja za nią tęsknię, jak za matką, 
Za jej górami, za jej rzeką,
Za jej rów niną zieloną i gładką.
I słyszę — w iatr kołysze drzewa,

Echem w tóruje mu dąbrowa,
A oprócz wiatru słyszę — śp iew a  
W podróżnej dali piękna, polska

mowa.
To dźw ięczny w iersz

K ochanow skiego, 
To słow ik  kląsksf na kalinie,
To z rusztow ania wysokiego  
Słow o murarzy polskich ku mnie 

płynie.
Słowo fabryczne, słow o łódzkie 
Słyszę i w chłaniam  je jak dymy, 
Słow o oracza słyszę, brzózkę 
I ciem ny jaw or w idzę wśród

równiny.
0  jaw orow ych ludziach słyszę  
Piosenkę, com ją słyszał dzieckiem .
1 w szystkich grusz przydrożnych

ciszę,
W iecznie zbrataną z niebem

m azowieckim . 
Nurzam się  w  zbożu mym

rodzimym,
Kiedy w  ojczystą patrzę stronę 
I chaber polski w dłoni trzymam  
Jak m e dzieciństw o, cudem

przywrócone. 
O jczyzna to jest czyn i słowo, 
Walka o szczęście dla m ilionów,
To człow iek z podniesioną głową, 
To czarna ziem ia i złoto jej plonu.

(Pisane w  So f i i )

HGnOTNICZEJ

nie tylko życie i walkę tego, któ­
rego Stal in  ttazwał „wiecznym pło­
mieniem'1, ale cały wielki okres r e ­
wolucyjny,  k tóry zmienił do g r u n ­
tu obraz świa ta .

Twórcom jego należy się gorące 
podziękowanie za ogrom pracy i 
za sposób, w jaki  potrafili ' ukazać 
nam życie wielkiego rewolucjoni­
sty i pa tr io ty ,  któremu przyświe­
cał jeden wielki cel i k tóry dla te­
go celu poświęcił całe swoje życie.

(kar.  b.).

tH& marginesie
T IT O  u r z ą d z a  w  J u g o s ł a w i i  t a k  z w a ­

n y  k o n g r e s  z w o l e n n i k ó w  p o k o j u . .  W 
z w i ą z k u  z t y m  R a n k o v i c z  z a p y t u j e .

— Z  j a k i c h  f u n d u s z ó w  p o k r y j e m y  ko  
s z ty  t e g o  „ k o n g r e s u “ ?

— O c z y w i ś c i e  z  b u d ż e t u  m i n i s t e r s t w a  
w o j n y  — o d p o w i a d a  T i to .  (zg)

$

R E K T O R  J e d n e g o  z u n i w e r s y t e t ó w  
a m e r y k a ń s k i c h  o t r z y m u j e  t r a g i c z n ą  

w i a d o m o ś ć .  O to  z n a n y  g a n g s t e r  i k r ó l  
p o d z i e m i a  B i ll  H i g g i n s  w y c o f u j e  s ię  i  
. , i n t e r e s ó w “ .

— T o  s k a n d a l ,  to  J e s t  b a n d y c k i e  p o ­
s t ę p o w a n i e .  W ł a ś n i e  t e r a z ,  g d y  Bill  p r z y  
r z e k ł  z w i ę k s z y ć  d o t a c j ę  d l a  n a s z e g o  u- 
n i w e r s y t e t u ,  s t r z e l i ł o  m u  d o  g ł o w y  
p r z e r w a ć  s w ó j  p r o c e d e r .  P o s t ę p u j e  j a k  
b a n d y t a ,  a  n i e  j a k  d ż e n t e l m e n ,  (zg)

W ten  sposób „g ran ica  ży- 
c ia“, k tó r ą  rzekomo stanowić  
m iała  kom órka ,  została przez 
n a u k ę  przekroczona.  J u ż  nie 
k om órka  s ta ła  się „os ta tn ią  
j e d n o s tk ą  życia“ , lecz bezko- 
m órkow a sub s tan c ja  o rganicz 
na. W rodowodzie is tnienia 
pow ta rza  się nie  ty lko  kom ór  
kow y okres  rozwoju, a le rów 
nież i okres  „p rzedkom órko-  
w y “.

W  ten  sposób p raca  L ep ie ­
szyńskiej  w ykaza ła ,  że dotych 
czasowe „ teor ie“ o p o w s ta w a­
niu  życia, teor ie  reakcy jne ,  
k tó re  s ta w ia ły  g ran ice  dla 
dalszych b ad ań  naukow ych ,  
n ie  są  praw dziw e .

SZTURM DO TAJEMNIC  

ŻYCIA

M D W E  v/ n a u c e  o życiu zaw 
^  dzięczamy nie  ty lko  tej 
n ies trudzone j  badaczce. Współ 
cześnie z nią  uczony radziec­
ki prof . Boszian. bada iac  roz 
wój bak te r i i  doszedł do wnio 
sku. że  n iek tó re  bak te r ie ,  b ę ­
dące bez  w atp ien ia  isto tami ko 
m órkow ym i.  p ow s ta ją  z n ie­
widzialnych do n iedaw na ,  nie 
s łvchan ie  d robnych  „ w iru ­
sów". k tó re  nie  posiada ją  b u ­
dow y kom órkow ej .

W irusy  s k ła d a ją  się z s u b ­
s tancji  b ia łkow ej ,  bezkom ór-  
kowei.  Rozwój b ak te r i i  w i ru ­
sa więc — to przeksz ta łcenie  
się subs tanc j i  bezkom órkow ej 
w kom órkow ą,  a więc jeszcze 
jeden cios w  teorie  Virchowa
i w ..świę tą" g ran icę  życia — 
komórkę.

Ale Boszian owi zawdzięcza 
m y jeszcze jedno odkrycie.  Do 
wiódł on bowiem, że w irusy  
p rz y b ie ra ją  czasam i postać 
kryształów.

W formie k iys ta l iczne i  od ­
znaczają  się one ogrom na  od­
pornością  na w pływ y zew­
nętrzne, jak t em p era tu rę ,  wil 
goć. dz ia łanie  czynników che­
micznych.

Dziś za p rzyk ładem  Lepie­
szyńskie j  i Bosziana wielu u-  
czonych radzieckich ,  pionie­
rów na jb a rd z ie j  postępowej 
nauk i  świa ta ,  prowadzi dalszy  
sz tu rm  na  „gran ice  życia".

Z kin

WIECZNY PŁOMIEŃ
Film o Feliksie D żierżyńskim

titr. I

Jan Dąbrowski



Obrazki dolnośląskie

Zgłoszenia
reklamacji
N A S Z Y M  te le fonom  w rocław ­

sk im  daleko je s t  jeszcze do do 
tkonalości. T o też n u m er b iura  zglo 
sze ń  rek la m a cji je s t  ustaw iczn ie  
ta ję ty .

—  P roszę p a n i  —-  dzw oni • abo­
n en t do b iura rek la m a cji —  ia  
ju ż  osiem godzin czekam  na połą- 
czenie z  W ałbrzychem . J a k  długo 
jeszcze  będę c zeka ł1 T e le fo n istk i 
odpow iadają  m i bardzo n iegrzecz­
nie, gdy  rek la m u ję . D opraw dy m oż 
na  sobie n erw y  poszarpać z tym i 
te le fonam i.

N a  to odzyw a się anielsko - cier­
p liw y  głos pa n ien k i z b iura rek la ­
m acji.

—  Z a ra z zbadam y tę spraw ę. 
W idocznie zaszło ja k ie ś w y ją tko w e  
nieporozum ienie. Osoba w inna  bę­
dzie pociągnięta  do odpowiedzialno  
ści i nic podobnego w ięcej u  nas 
»ię nie zdarzy .

O czyw iście po ta k ie j słodk ie j w y  
pow iedzi abonen t te le fo n iczn y  
k a ja  się i czeka cierpliw ie.

T ym czasem  n a stę p u je  druga, 
trzecia, dziesią ta  reklam acja .

—  Proszę pani —  woła in n y  in ­
teresa n t —  przed  dziesięciom a go­
dzinam i zam ów iłem  num er, na  któ  
r y  nadaje się depesze. D otychczas 
jeszcze  się m e zgłosił. J a k  długo  
m a m  jeszcze czekać?

N a ty c h m ia s t s ły szy  w  odpowie­
d z i  p ieszczo tliw y głos cierp liw ej te 
le fo n is tk i z  b iura  rek lam acji.

—  Z a ra z zbadam y tę spraw ę. 
W idocznie zaszło ja k ie ś  ivy ją tko w e  
nieporozum ienie. Osoba w inna  bę­
dzie pociągnięta do odpow iedzial­
ności i n ic podobnego w ięcej u  nas 
się nie zdarzy .

K lien t zadow olony odkłada s łu ­
chaw kę.

L ecz peum ego dnia  s ta ła  się  
rzecz n iesłychana. A b o n en t w  
kw ad ra n s po zam ów ieniu  rozm ow y  
z Je len ią  Górą —  o trzym a ł połą­
czenie. U cieszony dzw oni do biura  
rekla iąacji.

—  C hciałbym  serdecznie podzię­
kow ać. D ziś byłem  obsłużony w y ­
ją tko w o  szybko  i  bardzo u p rz e j­
m ie.

N a  to glos pan ienki z  b iura  r e ­
klam acji.

—  Z a ra z zbadam y tę  spraw ę. 
W idocznie zaszło ja k ie ś  w y ją tko w e  
nieporozum ienie. Osoba w inna  bę­
dzie pociągnięta do odpowiedzialno  
ści i n ic podobnego u  nas się n ie  
zdarzy .

M-
J a k  się okazało w  biurze re k la ­

m a c ji za m ia s t ży w e j te le fo n istk i, 
nastaw iona  była p ły ta  z nagraną , 
s ta łą  odpowiedzią.

P S . H isto r ia  p ow yższa  może nie 
je s t  w  pełn i praw dziw a . A le  je że li 
n ie  je s t  p raw dziw a , to je s t  p r z y ­
n a jm n ie j dobrze zm yślona, g d yż  
jest bardzo b liska  praw dy.

G R O T

Na kolonii letniej kopalni „Gliiuice"

W KRĘGU OGNISKA
szczęśliiuych dzieci górniczych 

Pierwszą iskrę pod stos 
podłożył Jerzy Lep 
górnik — przodownik pracy

SŁOWO POLSKIE S tr.

P  ŁONIE ognisko, w ysoko w  gó rę strzelają iskry. W gęstniejącym  
*■ zm ierzchu lipcow ego w ieczór u w esołe blaski padają na krąg  
zebranych wokół ogniska chłopców  i dziew cząt oraz rodziców. Trzy- 
patrzcie się temu w ysokiem u górnikow i w  odśw iętnym  mundurze, 
który uśm iecha się przyjaźnie do d zieci. To Jerzy Lep, znany przo­
dow nik pracy kopalni „Gliwice", który teraz — w  okresie w yk on y­
w ania zobowiązań lipcow ych — w yrab ia  przeciętnie 180 procent nor­
my.

Z A W S Z E  b y ł e m  p e w n y ,  ż e  p i o ­
r u n  u d e r z a  z  g ó r y  n a  dół .  

J a k  t o  p o g o d z i ć  z t w i e r d z e n i e m  
n i e k t ó r y c h  a u t o r ó w ,  ż e  p i o r u n  
b i e g n i e  j e d n o c z e ś n i e  z  d o ł u  d o  
g ó r y  — z a p y t u j e  P r o s t a k  z  M ł y ­
n a r .

S p r a w a  j e s t  b a r d z i e j  z a g m a t w a ­
n a ,  n i ż  t o  s o b i e  d a w n i e j  w y o b r a ­
ż a n o .

D z i ę k i  z a s t o s o w a n i u  ^ w i r u j ą c y c h  
k l i s z  f o t o g r a f i c z n y c h  ( w  k s z t a ł c i e  
p ł y t y  g r a m o f o n o w e j )  m o ż n a  d z i ś  
f o t o g r a f o w a ć  p i o r u n y  w e  w s z y s t ­
k i c h  f a z a c h  i c h  p o w s t a w a n i a  i r o z  
w o j u .  W g r ę  w c h o d z ą  s e t n e  u ł a m ­
k i  s e k u n d y .

W p i e r w s z y m  s t a d i u m ,  p r z y g o ­
t o w a w c z y m ,  z c h m u r y  n a ł a d o w a ­
n e j  e l e k t r y c z n o ś c i ą  u j e m n ą  w y p ł y  
w a  s t r u m y k  e l e k t r o n ó w .  N a z w a ­
n o  g o  „ p r z y w ó d c ą " ,  p o n i e w a ż  z b l i  
ża s ię  k u  z i e m i ,  j a k  g d y b y  s z u ­
k a j ą c  o d p o w i e d n i e g o  m i e j s c a .

Z r o s z o n a  d e s z c z e m  z i e m i a  j e s t  
n a ł a d o w a n a  e l e k t r y c z n o ś c i ą  d o ­
d a t n i ą ,  a w s z y s t k i e  d r z e w a ,  d a ­
c h y ,  k o m i n y  s t a j ą  s i ę  j e j  d o b r y ­
m i  p r z e w o d n i k a m i .

G d y  w i ę c  z b l i ż y  s ię  k u  z i e m i  
ó w  p r z y w ó d c a ,  c z y l i  " s t r u m y k  e l e k  
t r o n ó w  u j e m n y c h ,  w y b i e g a j ą  m u  
n a  s p o t k a n i e  z i e m s k i e  e l e k t r o n y  
d o d a t n i e ,  g r o m a d z ą c  s ię  n a  s z c z y -  
t a t fh  d r z e w ,  n a  k o m i n a c h ,  n a  p i o ­
r u n o c h r o n a c h ,  n a  w s z e l k i c h  w y ­
n i o s ł o ś c i a c h .

D a j m y  n a  to,  ż e  p r z y w ó d c a  z e ­
t k n ą ł  s i ę  z w i e ż ą .  N a s t ę p u j e  r o z ­
ł a d o w a n i e ,  e l e k t r o n y  u j e m n e  ł ą ­
c z ą  s i ę  z d o d a t n i m i ,  a o k o  n a s z e  
w i d z i  j a s n y  b ł y s k ,  c z y l i  t z w .  u d e ­
r z e n i e  p i o r u n a .

N i g d y  j e d n a k  p i o r u n  n i e  s k ł a d a  
s i ę  z j e d n e g o  r o z ł a d o w a n i a ,  l e c z  
z  k i l k u  a l b o  z k i l k u d z i e s i ę c i u  r o z  
ł a d o w a ń ,  k t ó r e  k o r z y s t a j ą  ze  
w s p ó l n e j  d r o g i  w y t k n i ę t e j  p r z e z  
p r z y w ó d c ę .  D l a t e g o  o d n o s i m y  w r a  
ż e n ie .  że  p i o r u n  . . m i g a “ .

W s z y s t k i e  t e  s z c z e g ó ł y  (i w i e l e  
i r i n y c h )  u c h w y c i ł a  i z a n o t o w a ł a  
w i r u j ą c a  k l i s z a  f o t o g r a f i c z n a .  O k o  
l u d z k i e  o k a z a ł o  s i ę  w  t y m  w y ­
p a d k u  z a w o d n e ,  g d y ż  j e g o  w r a ż ­
l i w o ś ć  k o ń c z y  s ię  n a  j e d n e j  s z e s ­
n a s t e j  s e k u n d y .

De Gauiie widziany oczyma prasy francuskiej

I/Humanite
H itlerek

F r a n c -T ir e u r

b ła z en

Le Fopulalre  

N a p o le o n

L ‘A u b e

d ia b e ł

D e  G a u lle  
w e d łu g  w ła s n e g o  

m n ie m a n ia

N ie ia tw a  to  rzecz w y śru b o w ać  
w  k o p a ln i „G liw ice" ta k  w ysoki 
p ro cen t w y k o n an ia  norm y. K o p a l­
n ia  je s t  s ta ra , w ysokość pok ładów  
w ęg la  w  w ie lu  m ie jscach  dochodzi 
za ledw ie  do 40 cm., a le  co to  za 
w ęgiel! N a jp rzed n ie jsz y  gatunek , 
p raw d ziw e  czarne  złoto!

Jego w łaśnie, Jerzego Lepa, 
górnika - przodownika pracy, 
który przybył wraz ze specjalną  
kom isją z ram ienia Rady Zakła 
dow ej kopalni dla szczegółow ego  
zbadania w arunków  życia i od­
poczynku dzieci na kolonii, 
chłopcy z rady kolonijnej popro 
sili o podłożenie p ierw szej iskry  
pod stos.
P ło n ie  ognisko, w eso ło  trzeszczy  

c h ru st. T w arz e  dzieci i  rodziców  
są  rozp rom ien ione . K olon ia  le tn ia  
k o p a ln i „G liw ice" m a  dzisia j w ie ­
lu  gości n a  sw ym  ognisku . Są 
dzieci z sąsied n ich  kolon ii, są  r o ­
dzice -— co n a jm n ie j 50 ojców  i 
m atek , k tó rzy  p rzy jech a li w  odw ie 
d żiny  do dzieci aż  z G liw ic.

NIECH ŻYJE NAM  
GÓRNICZY STAN!

D  R ZY  ognisku , k tó re  n ie ja k o  za 
*■ m y k a  d o ro b ek  ca łego  tygodn ia , 
p ro d u k u ją  s ię  dzieci z trzech  kolo 
n ii. R o z b rzm iew a ją  dźw ięk i h a rm o  
n ił i  p io sen k i ch ó ru  rew e le rsó w  
kolonii, ch łopców  z L egnicy . Z g rab  
n ie  ta ń c z ą  dziew częta  z ko lon ii 
RSW  „P ra są " . Z n iezró w n an y m i 
skeczam i w y s tę p u ją  gospodarze, 
k tó rzy  p rz e d s ta w ia ją  p e ry p e tie  
A n tk a  i F ro n c k a , n ie śm ie rte ln y ch  
b o h a te ró w  ś lą sk ich  a n e g d o t lu d o ­
w ych. •

W łaśn ie  te ra z  ko le j n a  7 -le tn ie -  
gp Je rze g o  L epa, k tó ry  u zy sk a ł z 
w y ró żn ien iem  —  ja k o  p rzodow nik  
n a u k i —  p ro m o cję  do k la sy  2 .

J e rz y  L ep  —  ju n io r  tro c h ę  się 
lęk a  w y stę p u , w ięc  p rz y tu la  się do 
Je rze g o  L ep a  —- se n io ra  i  z ad a je  
m u  n iep o k o jące  p y tan ie :

—  T ato , a le  ja k  się ukłon ić?
— T ak , śm iało  —  odpow iada m u 

o jciec i g d y  n a  jego sy n u  sk up ia  
się u w a g a  se te k  ludzi, d o d a je  m u 
o dw agi w eso ły m  m ru g n ię c iem  oka 
i k iw n ięc iem  gowy.

—  ...C iężka je s t  p ra c a  gó rn ik a , 
a le  k o c h a n a  —  d ek fem u je  donoś­
n y m  głosem  Je rz y k . —  M ój ta to  
też je s t  gó rn ik iem . C iężką p ra c ę  
w y k o n u je  i p ię k n ą  P o lsk ę  b u d u je .

A  z a ra z  p o tem  chór dzieci g li­
w ick ich  śp iew a: —  N iech  ży je  nam , 
n iech  ży je  n a m  górn iczy  sta n !

PLON PRACY OJCÓW
I T O K U  o gn iska  do z e b ra -  
* ’ n y ch  p rzem aw ia  g ó rn ik  -  |

p rzodow nik  p ra c y  J a n  C e la ry , na
k tó reg o  p ie rs iach  w id n ie je  K rzyż 
Z asług i. C e la ry  je s t  cz łonk iem  R a ­
dy Z ak ładow ej

—  N am , ojcom , je s t  b a rd zo  p rzy  
jem n ie , że m ac ie  n a  k o lo n ii w szyst 
ko, czego w am  p o trzeb a  do szczęś­
cia.

| .—. D la uczczen ia  roczn icy  w y -
j zw olenia o jczyzny z n iew oli lcapi- 
, ta listów  i ciem ięzców  załoga kop a l 

n i „G liw ice" w y k o n u je  dodatkow e 
zobow iązan ia , w arto śc i przeszło 
pół m iliona  zło tych. N asza załoga 
m oże s ię  p o c h lu b ić  w ie lk im  suk ce  
sem  — . zobow iązan ie w y k o n a ła  już  
w  60 p ro cen tach . G dy w rócim y  do 
k o p a ln i oipowiemy, ja k  w y  ży je ­
cie, ja k  tu  b aw icie  się i odpoczy­
w acie , jeszcze szybciej będziem y 
p racow ać, jeszcze b a rd z ie j zw ięk ­
szym y u ro b ek  w ęg la :

—  R ośn ijcie  zdrow o, ch łopaki! 
R ośn ije ie  n a  dzie ln y ch  górn ików , 
k tó rzy  w ydobyw ać będ ą  m iliony  
ton  w ęgla, naszego czarnego, n a ­
rodow ego z ło ta  i w  ten  sposób 
budow ać P o lskę  so c ja lis tyczną . 
Cześć p racy!
— Cześć p racy ! — odpow iedzieli 

ch ó ra ln ie  sy n o w ie ' gó rn ik ó w  i  
dzieci są s ia d u ją c y c h  kolon ii.

N A JL E P SZ Y  K O LEK TY W
\ Ą T  ZO RG A N IZO W A N Y M  n a  k o  
' '  lon ii le tn ie j k o p a ln i „G lfw i- 

ce“ w spó łzaw odn ic tw ie  o ty fu l n a j 
lepszego  k o lek ty w u  n a jw ięce j
szans zw ycięstw a m a zespół, k tó re  
go trzo n  s ta n o w ią : Z dzisław  W oj­
ciechow ski, W ojciech  Jagoszew ski, 
P aw e ł l ik  i R o b e rt C hm ielew sk i.

WszysCy są  synam i gó rn ików . Po 
chodzą z różnych  środ o w isk  —- lik  
je s t  au to ch to n em , C h m ielew sk i re  
p a tr ia n te m  z F ra n c ji, W o jc ie c h o w ­
ski pochodzi z  W arszaw y, a  Ja g o ­
szew ski zza B uga. N a ko lon ii p o ­
zn a li s ię  n aw za je m  d obrze  i zw ią- 
z r li  p raw d ziw ie  b ra te rs k im i w ięza 
m i. W y ró żn ia ją  s ię  p u n k tu a ln o śc ią , 
d yscyp liną , u trz y m a n ie m  w zorow e 
go p o rząd k u  w  sw ej sy p ia ln i. Ich  
w k ła d  do g aze tk i śc ien n e j je s t  n a j 
w y d a tn ie jszy . S łużą  pom ocą u cz­
niom , tzw . d w ójkarzom , k tó rzy  po 
w a k a c ja c h  m uszą  p o p raw iać  sto p ­
n ie, a żeb y  u zy sk ać  p ro m o cje  do 
w yzszej k lasy . S łabsi uczn iow ie  czy 
n ią  p o w ażne postępy . D zięki pom o 
cy ko legów  b ard z ie j u zd o ln ionych  
*— w  a tm o sfe rze  ko leżeńskości i 
b ra te rs tw a , is tn ie jący c h  n a  kolon ii
—  H en io  S ch m id t i K lau s ju ż  zna 
cznie lep ie j c zy ta ją , an iże li p rzed  
trzem a  tygodn iam i. 
p v O G A S A  ognisko. N a po la  w ie li

s ła w sk ie  i p o lan ick ie  d aleko  
p ły n ie  zdobyw cza p ieśń  m łodych:
— N aprzód  m łodzieży  św ia ta!... 

C hłopęy z G liw ic, dzieci d ru k a ­
rzy  z W arszaw y, W rocław ia , B yd­
goszczy i Szczecina, dzieci z ko lo ­
n ii leg n ick ie j —  żeg n a ją  się se rde  
cznym  u śc isk iem  d ło n i z  gospoda­
rzam i.

D ogasa ogn isko  k o lo n ijn e  w śród  
p ięk n y ch  w zgórz i lasów  D olnego 
Ś ląska . A le zaw sze p łonąć  będą 
w  se rca ch  jego uczestn ików  u czu ­
cia m iłości i w dzięczności d la  P o l­
sk i L udow ej, dz ięk i k tó re j każde  
la to  dzieci po lsk ich  je s t  la tem  
szczęśliw ych dzieci.

JA N  DĘBEK

List z Zakopanego
N A D A W C A :  D Z I Ę C I O Ł

0 zwyczajach wysokogórskich, 
nizinnym bażancie i in.

K ru p ó w k i, w  lipcu .
C  ZANOW NY P a n ie  R ed ak to rze . Z ako p an e  leży  n a  w ysokości 

^ °  800 m nad  poziom em  m orza, n ie  licząc  p a ro cen ty m etro w e j 
w a rs tw y  k u rzu  na K rupów kach .

G óry są  b ardzo  fadne w  lipcu  i b a rd zo  duże, a  przecież gdyby  
by ły  m niejsze , to  chyba i ta k  — b y  ludzie  tu  p rzy jeżdżali. No 
a le  skoro  są ta k ie  w ysok ie  — n ie  szkodzi. N ik t n ikom u n ie  k aże  
chodzić na  szczyty. M ożna po jech ać  k o le jk ą  linow ą na  G ub ałó w ­
kę Za 1,80 zł tam  i z pow ro tem . Dla w czasow iczów  są  n a w e t u l 
gi, ale ty lk o  do zm roku . K to  c h ce  po ciem ku n iech  p łac i drożej.
1 żeby u n ik n ąć  sy tu a c ji,w  k tó ry c h  m ożna by  dosłyszeć słow a: -  
D aj spokój, przecież jeszcze w idno  — p rzew id u jące  P o lsk ie  K o­
le je  L inow e a u to ry ta ty w n ie  za rząd za ją  w  sp e c ja ln y m  obw ieszcze­
n iu , że godzinę zm ierzchu  u s ta la  się w  czasie od p aźd z ie rn ik a  do 
k w ie tn ia  n a  18, a  w  pozostałym  o kresie  n a  20. G ru n t to  zd e­
cydow anie.

P ra g n ę  dodać, że w  k o le jce  lin o w ej n ie  w id ać  obecn ie  ludzi 
w  w y tw o rn ie  sk ro jo n y ch  g ab a rd in o w y ch  spodniach , w  n y lo n o ­
w ych w ia tró w k ach , z n a r ta m i w  ręku . T y lu  ich  p rzecież  zim ą. 
C elow o n ie  piszę „n a rc ia rzy " , ty lk o  „ludzi z n a r ta m i" , bo m y ślę  
o tych , k tó rzy  zaw sze jeżdżą  z n a r ta m i, a n igdy  na  n a r ta c h . J a k ą ż  
w ięc p rzeszkodę m ógłby s ta n o w ić  d la  n ich  b ra k  śn ieg u  w  lip cu  
n a  G ubałów ce. N ie rozum iem .

Za to  ro z jeżd ża ją  się lu d z isk a  po Z ak o panem  n a  m otocyklach . 
T ru d n o  w  sobie  stłum ić  iry ta c ję , k ied v  ta k  jeżdżą  bez  tłum ików , 
n a  p e łn y  gaz  i n a  pełn y  głos. M oże b y  się k to ś  p o s ta ra ł o z a tk an ie  
im  r u r  w ydechow ych .

Nie tańczę zbójnickiegd
p  A N IE  R ED A K TO R ZE, ja  jes tem , p rz y z n a ję  o tw arc ie , cep rem
A i b a rd zo  m ożliw e, że n ie  znam  się  n a  tzw . zw yczajach  w y so ­

k ogórsk ich . N ie w iem  np .: ja k  zachow ać się p rzy  sp o tk a n iu  
z o s ta tn im  n iedźw iedziem  lu b  kozicą, k tó ra  zaw ę d ro w ałab y  n ad  
M o rsk ie  O ko (wys. 1393 m  n ad  poziom em  m orza  —  b. w ygodny  
d o jazd  au to b u sem  „O rbisu"). A le m n ie j w ięcej w iem  ja k  się  po­
ru szać  w  do linach  i p rzy zn a ję  — zaskoczony by łem  sp o tk an iem  
w  d rzw iach  re s ta u ra c ji  „M orsk ie O ko" (w do le  K rupów ek) 
z u p rze jm y m  o byw ate lem , k tó ry  zagadną ł m n ie  czy posiad am  b i­
do k o n su m cji w  w yż. p o d an y ch  B ile t k o sz tu je  10 zł i  upow ażn ia  
le t w stęp u  n a  sa lę  dancigow ą. ro zm iarach .

Nowe metody 
hodowli ryb
luynaleźli

uczeni radzieccy
W  ciągu dwóch o s ta tn ich  la t  

opracow ano ponad 120 p rac  nauko 
w ych w In sty tu c ie  M orfologii Zwie 
rz ą t  im. A leksego Sowiercowa.

C iekaw a je s t  n a  p rzyk ład  now a 
m etoda hodowli ry b  jesio trow ych  
opracow ana w łaśn ie  w  lab o ra to ­
riach  tego in s ty tu tu . U czeni r a ­
dzieccy zbudow ali specja lne  base­
ny zaopatrzone w  dopływ  świeżej 
wody, przeznaczone do sztucznego 
hodow ania ryb . W  basenach  tych 
zarów no pow ierzchnia d n a , ja k  
szybkość dopływ u i  te m p e ra tu ra  
wody odpow iadają  w arunkom , w 
k tó rych  ry b y  ro z w ija ją  się w p rzy  
rodzie.

W yhodow any n a ry b e k  w puszcza 
się z początku do specjalnych  zb 'o r 
ników, a  n as tęp n ie  do rzeki i 
stw ierdzono, że s to su jąc  ter. sy ­
stem  hodowli o trzy m u je  się n a ry ­
bek dziewięć razy  w iększy n iż 
p rzy  sztucznej hodowli s ta ry m i me 
todam i.

N ie u p ły n ę ło  dziesięć m in u t po w y jśc iu  b a ro n a , k ie d y  
służący  zam eld o w ał W oku lsk iem u  jak ieg o ś p a n a , k tó ry  
k on ieczn ie  ch ce  się w idzieć, a le  n ie  m ów i sw ojego n a z ­
w iska .

—  C zyżby M aruszew icz?... —  p o m y śla ł W okulsk i.
I s to tn ie  w szed ł M aruszew icz  b lady , z p a ła ją c y m i oczy­

m a.
— P an ie !  —  rz e k ł p o n u ry m  głosem  zam y k a jąc  d rzw i 

g ab in e tu . —  W idzisz p rzed  so b ą  człow ieka, k tó ry  p o s ta ­
now ił...

—  Cóżeś p a n  p ostanow ił?
—  P o stan o w iłem  zakończyć życie... C iężka to  chw ila , ale 

tru d n o . H onor...
O dpoczął i m ów ił d a le j w zburzony .
— M ógłbym  w p raw d z ie  p ie rw e j zab ić  p a n a , k tó ry  j e ­

steś p rzyczyną m oich nieszczęść...
—  O, n ie  ró b  p a n  ce rem o n ii —  rz e k ł W okulski.
—  P a n  ż a r tu je , a ja d o p ra w d y  m a m  b ro ń  p rzy  sobie 

i je s te m  gotpw ...
— S p ró b u j-n o  p an  sw oje j go tow ości.
—  P an ie ! T ak  n ie  p rzem aw ia  się do człow ieka, s to ją c e ­

go n ad  g robem . Jeże lim  przyszed ł, to  ty lko i ażeby  dać 
p a n u  dow ód, że pom im o b łędów  m am  serce  sz lach e tn e . ■

— I d laczegóż to s ta je sz  p a n  n a d  g robem ? —  sp y ta ł 
W okulski.

—  A żeby  ocalić  honor, k tó ry  chcesz m i p a n  w ydrzeć.
—  Ol... zach ow ajże  p an  te n  d rog i sk a rb  — o d p a r ł W o­

k u lsk i i w ydoby ł z b iu rk a  fa ta ln e  d o k u m en ta . —  Czy o te  
p ap ie ry  p a n u  chodzi?

—  P a n  pytasz?... p a n  n a ig raw asz  się z m o je j rozpaczy!
—  U w aża p an , p a n ie  M aruszew icz  — m ów ił W oku lsk i 

p rz e g lą d a ją c  p a p ie ry  — m ógłbym  p an u  w  te j ch w ili w y ­
pow iedzieć k ilk a  m o ra łó w  albo  n a w e t p rzez  p ew ien  czas 
zostaw ić  p a n a  w  n iepew ności. A le, że obaj je s te śm y  ju ż  
p e łn o le tn i, więc...

R o zd arł p ap ie ry  i k a w a łk i ich o d d a ł M aruszew iczow i.
" —  W ięc n iech  p a n  zachow a sobie to  n a  p am ią tk ę .

M aruszew icz  u k lą k ł p rzed  nim .
—  P an ie ! — zaw oła ł — d a ro w a łeś  m i życie... W dzięcz­

ność m oja...
—  N ie bąd ź  p an  śm ieszny  — p rz e rw a ł m u  W okulsk i. —

Bolesław Prus (264)

L A L K A
b y m  m ia ł choć ze trz y  ty siące  ru b li  rocznie... N ikczem ­
n y  św ia t, n a  k tó ry m  tacy  ja k  ja  ludzie  m uszą  się m a r ­
now ać...

—  No, d a j  spokó j, M aru szew icz  — u sp a k a ja ł  go b a ­
ron . —  K o ch am  cię, a le  p rzec ież  w szyscy w iedzą, że je ­
s te ś  h u lta j.

— Z ag ląd a łeś, b a ro n , w  m oje serce?... w iesz, ja k ie  tam  
uczucia? ... O, gdyby  is tn ia ł ja k iś  try b u n a ł, k tó ry  um ie  
czy tać  w  d u sz y  człow ieka, zobaczylibyśm y, k to  z  n as 
lepszy : ja , czy ci, co m n ie  sądzą  i p o tęp ia ją!...

W  rezu ltac ie , ta k  R zecki, ja k  b a ro n , ja k  k siążę  i p a ru  
h rab ió w , k tó rzy  d o w iedzie li się o „now ym  f ig lu “ M a ru -  
szew icza, w szyscy p rzy zn a li, że W okulsk i p o stą p ił sz la­
chetn ie , a le  n ie  po m ęsku .

— . To b a rd zo  p ięk n y  czyn — m ów ił k siążę , —  ale... n ie  
w  s ty lu  W okulskiego. O n m i w y g ląd a ł n a  jed n eg o  z tych  
ludzi, k tó rz y  w  spo łeczeństw ie  sta n o w ią  siłę tw orzącą  
rzeczy  d o b re , a k a rc ą c ą  ło trów . T ak  ja k  p o stą p ił W oku l­
sk i z M aruszew iczem , m ógłby  zrob ić  k ażd y  ksiądz... O b a­
w iam  się, że te n  człow iek t ra c i  energ ię .

W  rzeczyw istośc i W okulsk i n ie  s tra c ił  energ ii, a le  
zm ien ił się pod  w ie lo m a w zg lędam i. S k lep em  n a  p rzy ­
k ła d  n ie  za jm o w ał się, n a w e t czuł do  n iego w s trę t, p o n ie ­
w aż ty tu ł k u p ca  g a la n te ry jn e g o  szkodził m u w  oczach p an  
n y  Izabeli. N a to m ia s t zaczął goręcej zajm ow ać się spó łką 
d o  h a n d lu  z ce sarstw em , pon iew aż ona p rzy n o siła  og rom ­
n e  dochody , a ty m  sam ym  zw ięk sza ła  m a ją te k , k tó ry  
chc ia ł o fia ro w ać  p a n n ie  Izabeli.

P ra w ie  od chw ili, k ied y  ośw iadczy ł się i zos ta ł p rz y ję ­
ty , opan o w ała  go d ziw na rzew ność  i w spółczucie! Z d a ­
w ało  m u się, że n ie  ty lk o  n ie  u m ia łb y  zrobić  p rzyk rości, 
a le  n a w e t sam  n ie  u m ia łb y  się b ro n ić  p rzeciw  k rzyw dom , 
by le  te  n ie  d o ty k a ły  p a n n y  Izabeli.

N a to m ias t czuł n iep o k o n an ą  p o trzeb ę  ro b ie n ia  d obrze  
innym . O prócz zap isu  d la  Rzeckiego, p rzeznaczy ł L is iec­
k iem u  i K le jn o w i, sw oim  b y łym  sub iek to m , po cz tery  
ty siące  ru b li, ty tu łe m  w y n ag ro d zen ia  szkód, ja k ie  w y ­
rządził im  sp rzed a ją c  sk lep  S zlangbaum ow i. P rzezn aczy ł 
rów nież  około d w u n a s tu  tysięcy  ru b li n a  g ra ty fik a c je  d la  
inkasen tów , w oźnych  p aro b k ó w  i  fu rm an ó w .

(D. c. n.)

0  życie p a ń sk ie  b y łem  zu p e łn ie  spoko jny , ta k  ja k  je s te m  
p ew ny , że k ied y ś dostan ie sz  się do w ięzien ia . C ała rzecz, 
że ja  n ie  chcę  u ła tw ić  te j podróży...

—  O, p a n  je s te ś  n ie litośc iw y! —  o d p a r ł M aruszew icz  
m a c h in a ln ie  o trzep u jąc  spodnie. — Je d n o  życzliw sze sło­
wo, je d e n  ciep le jszy  u śc isk  ręk i m oże w p ro w ad z iłb y  m n ie  
n a  no w e to ry . A le  p an  n ie  m ożesz się n a  to zdobyć...

—  No, żeg n am  p an a , p a n ie  M aruszew icz. N iech  ty lk o  
p a n u  n ie  p rzy jd z ie  k o n cep t podpisać k ied y  m ego n azw i­
ska, bo w ów czas... R ozum ie pan?

M aruszew icz  w yszed ł obrażony .
„To d la  ciebie, d la  ciebie, ty  u k o ch an a , u b y ł dziś je d e n  

w ięzień . S tra sz n a  to  rzecz uw ięzić kogoś, n a w e t złodzieja
1 oszczercę" —  p o m y śla ł W okulsk i.

P rz e z  chw ilę  jeszcze toczy ła  się w  n im  w a lk a . R az  — 
w y rzu ca ł sobie, że m ogąc uw oln ić  św ia t od h u lta ja  n ie  
z ro b ił tego, to  znow u m yśla ł, co działoby  się z n im , gdyby  
ta k  jego sam ego  uw ięziono, o d erw an o  od p a n n y  Izabeli 
n a  ca łe  m iesiące, m oże n a  la ta .

„Cóż to  za ok ropność  ju ż  n ig d y  je j n ie  zobaczyć... K to  
z re sz tą  w ie, czy m iłosierdzie  n ie  je s t  n a jlep szą  sp ra w ie ­
dliw ością?... J a k i  ja  się rob ię  se n tym en ta lny !..."

V II.

T EM PU S FU G IT , A E T E R N IT A S M A N ET

Ja k k o lw ie k  s p ra w a  z M aruszew iczem  za ła tw iła  się 
w  cz te ry  oczy, je d n a k  w ieść  o n ie j rozesz ła  się...

W oku lsk i p o w ied z ia ł o ty m  R zeck iem u  i k aza ł w y k re ś ­
lić  z k siąg  rzek o m y  d łu g  b a ro n a . M aruszew icz  zaś opo­
w ied z ia ł b a ro n o w i d o d a jąc , że b a ro n  ju ż  n ie  pow in ien  
g n iew ać się n a  n iego, pon iew aż d łu g  został um orzony , 
a on, M aruszew icz, m a za m ia r p o p raw ić  się.

— C zuję — m ów ił zd y ch a jąc  — że by łb y m  inn y , g dy -

A le ja , P a n ie  R ad ak to rze , n ie  
p iję  w pdki. K o lację  z jad łem  w 
dom u w czasow ym  i chciałbym  
potańczyć n a jw y że j za 5 zł od 
osoby. T rzeb a  się liczyć, że n ie  
tań czę  zbó jn ick iego  i na p a rk ie  
cie p o trzeb n a  m i p a r tn e rk a  — 
co w  sum ie  k o sz tu je  g rubszy  
grosz — 20  zł.

Góry to nie żarty
^  PR O PO S zw yczajów  w y ­

sokogórskich  dodam  jesz ­
cze, że gdyby  P a n  R e d ak to r 
p rzy jech a ł do Z akopanego  i 
w y b ie ra ł się w zorem  tzw . t a ­
te rn ik ó w  n a  śc ianę  (w doli­
nach  tak ich  lud z i n azyw am y 
lu n a ty k am i), a w ięc gdyby się 
P an  w yb ie ra ł, p roszę  u p rzed ­
n io  zw iedzić w y s ta w ę  P ogoto­
w ia  T a trzań sk ieg o . G óry  to  
n ie  ża rty . P an ie  R ed ak to rze  i 
m a ją  tę  w łaściw ość, że ła tw o 
z r.ich spaść, co ju ż  w ielu  
p rzed  p anem  zrobiło.

N ie n a leży  w ięc chodzić ich 
śladam i, lep ie j u d ać  się ś la d a  
m i dobrego  p rzew odn ika , k tó ­
rego  bez k łopo tu  am a to rzy  tu  
ry s ty k i m ogą znaleźć w  PT T K .

Z d arza  s ię  jed n ak , że n ie ­
k tó rz y  p rzesa d za ją  w  ty m  a -  
m ato rs tw ie , ja k  to  na  p rzy k ład  
w  o sta tn ic h  d n iach  u czyn ił 
k to ś ze zw iedzających  w spom  
n ia n ą  W ystaw ę Pogotow ia. A - 
m a to r  ów  ta k  się p rz e ją ł w ska 
zan iam i. że n a  w y p ra w ę  g ó r­
sk a  n a leży  się zao p a trzy ć  w  
odpow iedni s tró j, iż po  p rostu , 
ja k  to  się m ów i w  d o lin ach  — 
„ rąb n ą ł"  w y sta w io n e  ja k o  eks 
p o n a t w śród  sp rzę tu  ra to w n i­
czego p ięk n e  b u ty  tu ry s ty c z ­
ne. A  p rzecież  ta k i tu ry s ta , to 
n ie  tu ry s ta  —  to  Świnia. M ie j­
m y nadzie ję , że k rad z io n e  b u ­
ty  n ie  b ęd ą  p asow ały  i na  zło­
dzie jsk ich  n o gach  odcisną so­
lid n e  pęcherze.

Wymierający gatunek
1>J A SZC ZĘŚCIE św in ie  w

’  g ó rach  to  n iezm iern ie  
rz a d k ie  z jaw isko . T rzeba  p rzy  
znać, że i  „b aża n tó w " co raz  
m n ie j się tu ta j  spo ty k a . J e ­
dnego tak ieg o  co p ra w d a  w i­
du ję , p rzy stro jo n eg o  w  w ize­
ru n e k  skąpo  p rzyodzianej k o ­
b ie ty  na  p lecach  i p ie rs iach  
k o k ie te ry jn eg o  w d zian k a . O - 
góln ie  je s t to  je d n a k  g a tu n e k  
w y m iera jacy . (M yślę oczyw iś­
cie o św in ia ch  i  b ażan tach , 
n ie  o k ob ie tach ).

D om y w czasow e, sc h ro n i­
ska, ha le , z a lu d n ia ją  się  gęsto  
zdrow ym i, św ieżym i, w eso ły­
m i i o palonym i ludźm i, k tó rzy  
tu  w d y ch a ją  tzw . d o b rze  za­
służone p o w ie trze  po pracy . 
Czego w szystk im  z całego se r 
ca życzę.

Dzięcioł
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Jakuba, K rzysz to fa

Wschód słońca — godz. 3,44 
Zachód słońca — godz. 19,39
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Argument
\  17  prow adzone n iedaw no  b ile ty
VV abonam en tow e  do k in  m aju  

za zadanie u m oż liw ić  ludziom  p ra ­
cy  częstsze oglatdanie f i lm ó w  i u d o ­
godnić k upno  bi letów.

Bardzo c iekaw ie  do tego zagad­
nienia ustosunkow ało  się k ie r o w n i­

c tw o  k ina  „Przo- 
I d o w n ik " .  Ob. P. K.

chcąc zakupić  abo-  
* n a m e n t  w  dniu  7 
I bm . o trzym ał  takie  
I w y jaśn ien ie  od k a ­

ri sjerki:
W „U nas k ierow -  
£ n ic tw o  zarządziło,  
■Jibif abon a m en ty  
s w a ż n e  b y ły  ty łko  

na balkon  
Na py tan ie  ob. 

P. K ., dlaczego w  innych  k inach  
je s t  inaczej , poin form ow ano , że  
„Śląsk" czy „Skala" nie jes t  au to­
ry te te m ,  a w  „P rzo d o w n iku “ jes t  
właśn ie  tak.

„Spacerki ' uważają ,  że „właśnie  
tak"  być  nie pow inno  i że D y r e k ­
cja K in  po u w a ż n y m  rozpatrzeniu  
całej sp ra w y  rów n ież  p rzyzna  nam  
słuszność. (Grab)

Do młodzieży miast i wsi Dolnego Śląska

Wszyscy do walki
o szybkie i sprawne przeprowadzenie żniw

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Zarząd W ojewódzki ZMP w ystosow ał odezwą do m łodzieży D ol­
nego Śląska, w  której pisze:

K o l e ż a n k i  i  k o l e d z y ! .
Przystąpiliśm y na terenie naszego w ojew ództw a do żniw  — do 

w alki o chleb. Szybkie i spraw ne zebranie plonów  bez strat m a o l­
brzym ie znaczenie dla całego kraju, dla szybko rosnącego socjalistycz­
nego przem ysłu.

Interwencja

Pisaliśmy ju ż  o psu jących  się o k ­
nach i u ch w y ta ch  w  wozach  

tra m w a jo w ych .  In te rw enc ja  nasza  
w  tej sprawie okazała się o ty le  o w o ­
cna, że dyrekc ja  M Z K  przyrzek ła  
w z m ó c  kontrolę  techniczną w  t r a m ­
wajach  przed w y p u szc za n iem  ich na 
kurs.

T a k  w ięc  spraw ę m o żn a  b y  u w a ­
żać za  załatwioną, g d yb y  nie  p e ­

w ie n  m a n k a m e n t ,  
k tóry  w  dość n ie ­
p rz y je m n y  i „m o ­
k r y “ sposób daje  ,

' się w e  znak i  pasa­
żerom.

Mianowicie w  
T dżdżys te  i deszczo-  |
. we dnie, w  n iek tó -  i 

rych t ram w ajach  | 
zauw ażyć  m ożna  j 
malownicze kałuże,  j 
powstałe  z prze-  . 

ciekającego przez dach deszczu.  j 
Pasażerowie radzą sobie ja k  m o -  ! 

gą: jedn i  otwierają  parasole, inni  j  

ciasno grupują  się w  miejscach,  
gdzie nie daje się odczuć przykrego  j 
kapania na głowę. Oczywiśc ie  o 
siadaniu na ław kach  nie m a  m o w y ,  
gdyż  przedsięwzięcie  tego n ieroz­
ważnego  k r o k u  pozostawiło b y  po 
sobie trw ałe  ślady w  postaci m o ­
krych  p lam  na garderobie.

„Spacerk i“ uważa ją ,  że sprawa  
ta  w  miarę  zbliżania się deszczowej  
pory roku  nabiera dla tys iącznych  
rzesz pasażerów tra m w a jo w y c h  co-  , 
raz w ię k sz e j  wagi i ponowna in te r ­
wenc ja  dyrekc j i  w  'dziale kontroli  
technicznej  jes t  niezbędna. (Ana)  i

W yw ie szk a
W  poczekalni przychodni  ZLP  

przy  ul. D obrzyńsk ie j  uńsi o- 
głoszenie, z  którego treści w y n ik a ,  
że pacjenci m ający  przepus tk i  p o ­
w in n i  być p rz y jm o w a n i  bez n u m e r ­
ków .

W prak tyce  w yg ląda  to jed n a k  
trochę inaczej.

Ob. G. B. nie  został p r z y ję ty  przez  
laryngologa w  dniu  
21 bm., gdyż  nie 
posiadał num erka .
A w  registraturze  
powiedziano mu,  
re n u m e r k ó w  już  
nie ma.  j

W całej tej  spra­
w ie  jes t  coś , 
dziw nie  n ie ja sne­
go. 1 w łaśc iw ie  nie  , 
wiadom o, kogo tu  
winić.

Pracownicy przychodni Z L P  po-  | 
w in n i  albo zaprzestać w yw ieszan ia  
n ieak tua lnych  w y w iesz ek ,  clbo  się 
do nich przys tosować w  praktyce.

T a k  nie można
D  Y Ł O  już  5 m inu t po godz. "-e j,  

■D k iedy  ic hallu Teatru  Polsk ie­
go w e  W rocław iu  doszło do o- 
żyw io n e j  d ys ku s j i  pom iędzy  ob słu ­
gą a k i lku  teatrom anami.  ,

— Co za porząd  j 
ki, cz łow iek  się na  ] 
3 m in u ty  spóźnił  i ] 
ju ż  m u s  i z całego j  

pierwszego a k tu  re | 
zygnować. Ja tę 
sprawę poruszę!

I poruszy ł.  A  m y  
odpowiadam y:  mia  
la rację obsługa w  
teatrze.  Nie trzeba  

na 3, w y s tarc zy  na pół m in u ty  się 
spóźnić, żeby  nie zobaczyć p ie r w ­
szego aktu .  N azby t  dobzre zn a m y  
spóźnialskich, k tó rzy  regularnie  
p su ją  przedstawienia. W chodzi  ta ­
k i  typ  na salę, przeprasza cały rząd  
w idzów ,  depcze po palcach, przesz­
kadza  w id z o m  i ak torom. Wreszcie  
t iada, a po chwil i  z jaw ia  się następ  
n y  spóźnialski. ..  i historia się p o ­
w tarza .

J es te śm y  z ca łym  uznan ie m  dla 
k ierow n ic tw a  teatrów, k tóre w r e s z ­
cie położyło kres tego rodzaju co­
d z ie n n y m  niegdyś wydarzen iom .

M ożna

remontować
mieszkania
dla siebie

( ''O R A Z  częściej do O ddziału  P la  
no w an ia  P rzestrzen n eg o  P re ­

zydium  M RN n a p ły w a ją  podan ia  o 
zezw olenie na  odbudow ę budy n k ó w  
m ieszkalnych  lu b  m ieszkań  z w ła ­
snych funduszów .

O sta tn io  O ddział P lan o w an ia  
P rzestrzen n eg o  pozw olił n a  doko­
n an ie  rem o n tó w  za jm ow anych  b u ­
d ynków  m ieszkalnych : ob. G olono­
w i J ., zam ieszkałem u p rzy  ul. P o ­
ręb sk ie j 16. ob. P re isow i M przy  
ul. P o ręb sk ie j 7 o raz  m ieszkańcom  
O porow a ob .ob.: A nboniakow i J. 
i M arynow iczow i E„ k tó rzy  p rag n ą  
rem on tow ać bu d y n k i położone przy  
ul. T ren tow sk iego  n r  8 i 29.

M ieszkańcy, k tó rzy  p rz e p ro w a ­
dzą  odbudow ę dom u czy m iesz k a­
n ia , zostaną  zw olnieni częściow o 
od op ła t czynszow ych. W ysokość 
ulgi uzależn iona je s t od kosztów  
poniesionych n a  rem on t. (BB)

Czasopisma
w estetycznych
kioskach „Ruchu"
OBECN IE P P K  „R uch" p rzep ro ­

w adza w y m ian ę  k iosków  ga­
zetow ych. W szystk ie do tychczaso­
w e p u n k ty  sprzedaży  czasopism  
p rzen iesione zostaną do now ych 
pom ieszczeń, k tó re  zostały  za tw ie r  
dzone przez O ddział P lan o w an ia  
P rzestrzennego  Prez. MRN. Miłe, 
p om alow ane na  n ieb iesko   ̂ k ioski 
w p łyną n a  w zro st e s te ty k i ulic 
w rocław skich . O gółem  na  te re n ie  
W rocław ia w y ro śn ie  130 n ieb ie ­
sk ich  „grzybków ", p rzede  w szyst­
k im  _  na  p e ry fe riach  m iasta .

N ie ta k  d aw no  — bo  za ledw ie  6 
l a t  tem u  — odzyskaliśm y w y w al­
czone orężem  radzieck iego  i  pol­
skiego żo łn ierza  p ra d a w n e  p ia s to w ­
skie  ziem ie n ad  O drą i  N ysą. Z ie­
m ie, przez  k tó re  p rzew aliła  się n a ­
w ałn ica  w ojny , p o k ry te  ru in a m i fa 
b ry k , m ias t i osiedli, p o k ra ja n e  ro ­
w am i okopów , p o ry te  gąsien icam i 
czołgów, przez  6 la t is tn ien ia  w ła ­
dzy ludow ej zm ien iły  się n ie  do po­
znan ia . Dziś n a  te re n ie  naszego 
w o jew ództw a p o w s ta ją  w znoszone 
w ysiłk iem  b o h a te rsk ie j k la sy  ro ­
bo tn iczej p rzy  u dzia le  m łodzieży 
po tężne budow le  socjalizm u. M ie­
siąc tem u  ruszy ł W izów, olbrzym ią 
k o m b in a t chem iczny. R osną m u ry  
„W iskozy", w ie lk ie j fab ry k i .włó­
k ien  szucznych. N iezbędnych n a ­
rzędzi p ro d u k c ji d osta rcza  naszem u 
przem ysłow i fa b ry k a  im . F elik sa  
D zierżyńskiego. S e tk i tra k to ró w  i 
m aszyn  ro ln iczych, dz iesią tk i kom ­
b a jn ó w  u p ra w ia ją  spółdzielcze i 
P G R -o w sk ie  pola wsi D olnego Ś lą ­
ska.

R o zk w ita ją  Z iem ie O dzyskane 
pod k ie ro w n ic tw em  w ładzy  lu ­
dow ej w  o parc iu  o sojusz ro b o t­
niczo - ch łopski, um acn ia  się n i  
trw a łe  polskość naci O d rą  i Nysą 
To m łodzież do lnośląsk ie j wsi 

L ub n o w a p ie rw sza  rzu c iła  hasło  
„S iew u P oko ju". Do „S iew u P o k o ­
ju "  p rzy stąp iła  m łodzież w ie jska  
n a  p rzestrzen i całego k ra ju . 

K o leżank i i koledzy!
T ak, ja k  b o jow ym  i w y d a jn y m  

b ył u dzia ł naszej m łodzieży w  akcji 
siew nej, n iech  będzie  i je j w k ład  
w  zb ie ran in  tegorocznych  plonów? 
„S iew u Pokoju".

Im  w ięcej z ia rn a  n a  chi eh, 
ty m  bogatsza  będzie  n asza  O j­
czyzna, ty m  siln ie jszy  obóz po ­
koju . Z da jem y  sobie w szyscy 
sp raw ę, że im  w iększa będzie po­
moc m łodzieży w ie jsk ie j i ro b o t­
n iczej, m łodzieży uczącej s i ę : 
s tu d iu jące j, p rzeb y w ające j obec­
nie na  w ak ac ja ch , tym  bardziej 
będzie  zw ycięska  a k c ja  żn iw n a  — 
jeszcze je d n a  nasza  m a n ife s ta ­
c ja  n a  rzecz pokoju .
A pelu jem y  do W as, m łodzi t r a k ­

to rzyści i tra k to rz y s tk i, byście  pod­
n ieś li sw oje k w a lifik ac je , zw ięk 
szyli sw ój tru d , w y k azu jąc  się w y 
soko p rzekroczonym i norm am i. O- 
szczędzajcie paliw o, w ykorzystu jc ie  
w  p e łn i m aszyny, lik w id u jc ie  po ­
sto je , w ykażcie, ja k  w ie le  znaczy 
d la  naszej w si zastosow anie m a ­
szyn ro ln iczych .

A pelu jem y  do W as m łodzi ż n i­
w iarze. D ajc ie  ca łym  grom adom  
przy k ład , pokazu jąc , ja k  należy  
pracow ać d la  ludow ej ojczyzny. 
B ierzcie czynny  u dzia ł w  pomocy 
sąsiedzkiej, dokonujc ie  n a ty ch m ias t 
podoryw ek  i sie jc ie  poplony.

U czestn icy  obozów  szkolenio 
w ych , m łodzieżow ych kolonii 
h a rc e rsk ic h  i szkolnych, w szyscy 
m łodzi ludzie  p rzeb y w ający  na 
w czasach pracow niczych  i a k a ­
dem ick ich , m łodzieży szko lna p o ­
zo s ta jąca  w  m iastach , m łodzi 
robo tn icy  z naszych  fa b ry k  i za ­
k ładów  pracy , w zyw am y W as do 
udzia łu  w  b itw ie  o chleb  n a  te ­
ren ie  D olnego Ś ląska . O rg a n iz u j­
cie ek ipy  pom ocnicze, i w  dniach  
w olnych  od za jęć  w yjeżdża jc ie  
n a  pola naszych  w si. M łodzież 
m iast D olnego Ś ląsk a  p o tra fi w y ­
d a jn ie  przyczynić się  do d o b re ­
go p rzep ro w ad zen ia  żniw . W y k a­
zały  to dośw iadczen ia ub ieg łych  
la t, k iedy  z W rocław ia  w  dni 
w o ln e  od p racy  w y jeżdża ło  po 
k ilkanaście  tysięcy  m łodzieży, by 
pomóc w  żn iw ach.
M łodzieży! Z głaszajcie  sw ój u -  

dział w  ak c ji żn iw nej do n a jb liż ­
szych zarządów  pow iatow ych  i m iej 
skich ZM P.

N iech W asz w k ład , en tu z jazm  i 
p raca  w  tegorocznych  żn iw ach  b ę ­
dzie n a jp ię k n ie jsz ą  m an ife s tac ją  
w oli poko ju  i so lidarności, k tó rą  
p rzep row adzic ie  pod h as łam i I II  
św ia tow ego  Z lo tu  M łodych B ojow ­
n ików  o Pokój!

M łodzieży! N aprzód  do w a lk i o 
sp raw n e  i p rzed te rm in o w e  p rzep ro  
w adzen ie  ak c ji żn iw nej!

Z arząd  W ojew ódzki ZM P 
w e W rocław iu

R obotn icy  M iejskiego Przedsiębiorstwa Porządkow o - R ozbiórko­
w ego  w y s y p u ją  gruz do  k ru sza rk i, która zam ien i go w  cenny  su~ 
rowiec b u dow lany .  Foto: Czelny

Piękną manifestacją pokojową

będzie spływ  kajakow y
zorganizow any 

na cześć kongresu w  Berlinie
ttP Ł Y W  kajakow y Odrą na trasie Racibórz — Opole — W rocław  
^  — Nowa Sól — Krosno, organizow any przez w rocław ski za­

rząd okręgow y PTTK, celem  uczczenia III Św iatow ego Zlotu M ło­
dzieży w  Berlinie, w yw ołał duże zainteresow anie, nie tylko wśród 
sportowców, ale i szerokiego społe czeństw a. i

Już wkrótce! Już wkrótce!

ukaże się

TYGODNIK ILUSTROW ANY DLA W SZYSTKICH  
24 stron ice  dużego fo rm a tu  

Reportaże - korespondencje - zdjęcia z Polski ł całego św iata  

To w ieść — O powiadanie — N ow ela  
Teatr — Film  — K siążka

Sport —  Szachy — F ilatelistyka
Moda — Konkursy — Rozrywki um ysłowe 

W każdym numerze ciekaw a kukiełkow a „REWIA ŚWIATA"

Komunikat
Z M P

TTARZĄD M iejski ZMP 
w zyw a w szystkich, sp ę­

dzających w akacje na terenie  
W rocławia członków  organiza­
cji i niezorganizow anych (m ło­
dzież szkolną, studentów ) do 
staw ienia się dnia 25 bm. o 
godz. 10-cj w  gm achu Zarzą­
du.

K o m ite t o rgan izacy jn y  „S pływ u" 
p ragn ie , by  im preza ta , poza s tro ­
n ą  czysto sportow ą, m a jącą  na 
ce lu  zapoznan ie m iłośn ików  sp o r­
tów  w odnych  z m ożliw ościam i że­
glugi tu ry sty czn e j na O drze, sta ła  
się po tężną  m an ife s tac ją  4 w o je ­
w ództw  na  rz^cz pokoju .

N a poszczególnych e tapach , a 
je s t  ich ogółem  9, p rzew idu je  się 
liczne im prezy  i m an ifestac je  p o ­
kojow e, przy w spółudziale  m ie j­
scow ych K om ite tów  O brońców  
P okoju .
W ojew ództw o kato w ick ie  zape­

w nia u dzia ł 50 k a jak ó w , W rocław  
rów nież  d osta rczy  ta k ą  sam ą ilość. 
N a p ó łm etk u  w e  W rocław iu  p rze­
w id u je  się zorgan izow an ie  w ie lu  
im prez  spo rtow ych  i w idow isko ­
w ych. M. inn . pow tórzone zostaną 
zaw ody „W pław  przez O drę" o raz 
zaw ody k a jak o w e. W dn iu  5 s ie r­
pn ia  u rządzone będą  w ycieczki k a ­
ja k a m i po O drze, o raz w ycieczka 
po m ieście pod has łem  „P oznaj o- 
sobliw ości W rocław ia". W w yciecz 
ce te j w eźm ie udzia ł g ru p a  g ó rn i­
ków  z W ałbrzycha.

W ielka  m an ife s ta c ja  pokojow a 
p rzew idziana  je s t n a  dzień 4 s ie r­
pnia. w  godzinach popołudniow ych, 
w  chw ili p rzy b y c ia  k a jak ó w  g ó r­
nośląsk ich  do W rocław ia.

Now a św'ei!ica 
Domu Książki
W  DOM U K siążk i na  Św ięto  O d­

rodzen ia  — w  rezu ltac ie  w y ­
konanego  Czynu L ipcow ego pracow  
n ików  dzia łu  ad m in istracy jn eg o  — 
o tw arto  now ą, p iękną św ie tlicę  dla 
p racow ników .

O tw arc ia  dokonano  podczas u ro ­
czystej akad em ii w  dn iu  Ś w ięta  W y 
Zwolenia.

R ad a  M iejscow a, k tó re j p rz e k a ­
zano św ietlicę , m a za zadan ie  stw o ­
rzyć z n iej m iły  i pożyteczny kącik  
d la  p racow ników , k tó rzy  po z a ję ­
ciach  zn a jd ą  tam  k u ltu ra ln ą  roz­
ryw kę. odpoczynek — oraz  m ożność 
w ysłu ch an ia  w y k ład ó w  lu b  odczy­
tów .

S ekcja  P ro p a g an d y  D om u K siąż­
ki p ro je k tu je  zo rgan izow anie w  no ­
w ej św ie tlicy  w ieczorów  au to rsk ich  
i odczytów  o książce. W ieczorki te 
odbędą się ju ż  w  sie rpn iu , (jw)

N o t a t n ik

S L U S A R S K O  - M E C H A N I C Z N A  S P Ó Ł ­
D Z I E L N I A  P R A C Y  im. R U D K O W S K I E ­
GO w e  W R O C Ł A W IU ,  ul.  O ie i n i e k a  8 
W Y K O N U J E  W S Z E L K IE  R O B O T Y  W C H O ­
D Z Ą C E  W Z A K K liS  KOBO T B L A C H A R ­
SK IC H .  3 i m

Zam aw iać węgiel
na „Opal gmachów”
W ydzia ł H an d lu  P rezy d iu m  

M RN p o d a je  do w iadom oś- 
! ci w szystk ich  in s ty tu c ji  k o rzy sta ­

jący ch  z k o n ty n g en tu  „O pał gm a- 
i  chów ", że ju ż  te ra z  n a leży  sk ła - 
! dać zapo trzeb o w an ia  n a  w ęgiel 
kam ien n y , b ry k ie ty  o raz koks.

! Z ap o trzeb o w an ia  sk ła d a  się w  
I trzech  eg zem plarzach  specja lnego  
j  fo rm u la rz a  „kw estio n ariu sz  d la  
, obliczenia  zużycia  p a liw a  do o- 
! g rzew an ia  budynków ".

★ Zarząd D zielnicow y ZM P im.
M łodej G w ard ii k o m u n ik u je , że 
d n ia  25 bm . o godz. 17-ei w  św ie­
tlicy  ZD przy  ul. K o łłą ta ja  31 od ­
będzie  się o d p raw a  k ierow ników  
o rgan izacy jn y ch  zarządów  zak ła ­
dow ych ZM P o raz  kół z te re n u  X 
dzielnicy.

t

★ Prezydium  MRN w e W rocła­
w iu  zaw iad am ia , że ska rg i i zaża­
len ia  ludnośc i będzie p rzy jm ow ał 
dziś zastępca  przew odniczącego 
P rezy d iu m  M RN ob. G łąb a  Józef, 
w  g m achu  p rzy  ul. Z apolsk ie j 4, 
pokój 214 — II  p., w godz. od 16-ej 
do 2Ó-ej.

★ Jutro w  sali Pafaw agu o go­
dzin ie  14-ej w y staw iona zostan ie  
kom edia  Z abłockiego „Z abobon- 
nik".

O godz. 19,30 w  sa li T e a tru  
M łodego W idza odbędzie się o s ta t­
n ie  p rzed staw ie n ie  te j kom edii.

)
★ Zespół Państw . Teatru M ło­

dego W idza w znaw ia  z dn iem  1 
sie rp n ia  br. p rzed staw ien ia  „W ode­
w il W arszaw sk i"  i „K ażdy sobie’4.

Z am ów ien ia na b ile ty  zbiorow e 
p rz y jm u je  se k re ta r ia t te a tru  co­
dzienn ie  w  godz. od 12-ej do 14-ej.

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  w i lk ,  , 
K o m u n y  P a r y s k i e j  74a ( 
m . 17. 3180g ,

-----------------------
U L . K R Z Y C K A , z g u b io ­
n o  p a m ią tk o w y  z e g a r e k  
d a m s k i  — z n a la z c a  z e ­
c h c e  z w ró c ić  za  n a g r o -  j 
d a . R o m a ń c z y k  — K r z y -  i 
c k a  84/3. 3184g |

P O S Z U K I W A N I E
R O D Z I N

S Ą D  W o je w ó d z k i  w e  
W ro c ła w iu  — W y d z ia ł  

iV. C y w iln y  z a r z ą d z e ­
n ie m  z d n ia  20.6.1931 r. 
d o  s y g n .  a k t .  V .C .1021/51 
w  s p r a w ie  p o w ó d z tw a  
T a d e u s z a  Ż e b ro w s k ie g o ,  
z a m . w  S o p o c ie ,  u l. 
S ta l in a  657 m . 2. — z a -  

, s tą p .  p r z e z  a d w o k a ta  
A n d r z e ja  O r ło w ic z a  w  

'S o p o c ie ,  u l .  S o b ie s k ie g o  
'1  p r z e c iw k o  A n ie li  Z e ­

b r o w s k ie j  z a m . w  L u b a ­
n iu  k /W r o c la w ia ,  u l. 

,1 M a ja  16 u s ta n a w ia  p o  
I m y ś li  a r t .  153 K P C  n a  
I w n io s e k  s t r o n y  p o w o - 

'jd o w e j  k u r a t o r a  d la  s t r o  
n y  p o z w a n e j  Z e b ro w -  

J s k ie i  A n ie li  <w o so b ie  
s e k r e t a r z a  S ą d u  W o je ­

w ó d z k ie g o  w e  W ro c la -  
; jw iu  o b . B a r a n k a  S ta n i-  
[ s la w a . R ó w n o c z e ś n ie  
| w z y w a m  o b . A n ie lę  Z e- 

'b r o w s k ą ,  n ie z n a n ą  z 
■ jm ie jsca  p o b y tu  o p o d a ­

n ie  S ą d o w i  W o je w ó d z -  
. jk ie m u  w e  W ro c ła w iu , 
i w z g lę d n ie  K u r a to r o w i  

• S ą d u  W o je w ó d z k ie g o  
, |w e  W ro c ła w iu  a d re s u  
j s w e g o  m ie j s c a  z a m ie ­
s z k a n i a  w  c ią g u  m ie ­

n i ą c a .  T a d e u s z  Ż e b ro w -  
J .sk i. 3179g

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
W Y K W A L IF IK O W A N Y  K R O JC Z Y  N A  K O N - 

1 F K K C JĘ  C IĘ Ż K Ą  p o t iz e b n y  n a ty c h m ia s t  —
I w a r u n k i  d o b r e .  R z e m ie ś ln ic z a  S p ó łd z ie ln ia  P r a ­

cy  K r a w ie c k ie j  „ O D Z IE Z "  W ro c ła w , P la c  T e ­
a t r a ln y  N r . 1.

I W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  M E C H A N IK Ó W  DO 
i M A S Z Y N  d o  s z y c ia  i m a s z y n  s p e c ja ln y c h
' p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  S P Ó Ł D Z IE L N IA  IN W A - 

L ID O  W  , C Z Y N  P A Ź D Z IE R N IK O W Y " , W R O - 
C Ł A  W, u l .  S ta l in a  n r .  7. 3093k

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  i, 
o s o b is ty  n a  n a z w isk o j  
P s io n k a  H e le n a ,  W ro -; 
c ła  w . 5181 g |

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l - |  
d u n k o w ą ,  z a ś w ia d c z e n ie  
w o js k o w e  R K U  O le ś n i­
ca . m e t r y k a  u r o d z e n ia ,  
le g . Z w . Z a w ., B i le t  t y ­
g o d n io w y  b e z p ła tn y ,  
S o ł tv s ia k  F e r d y n a n d .

3179Ó
I ______________________________ I
! 1 
Z G U B IO N O  o r z e c z e n ie  
R e p a t r i a c y jn e .  J a n c z e w - 1 
s k ie j  A n n y  N r . 4753/47 z 

'd n ia  17 m a r c a ,  w y d a n e  
p r z e z  P a ń s tw o w y  U rz ą d  
R e p a t r i a c y jn y  w e  W ro ­
c ła w iu .  3174g

.S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
[ m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i-  
| s k o  L e s z c z y n  A n a s ta z ja  
. S z e w c e , w o j .  W ro c ła w . 
.1 3172g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
‘Z w . Z a w . n a  n a z w is k o  
K m ie c ik  E lż b ie ta  N r . 
leg . 150078. 3191g

L O K A L E

Z A M IE N IĘ  t r z y p o k o jo ­
w e  m ie s z k a n ie  z o g ro -  

. d e m  n a  B is k u p in ie  n a  
, p o d o b n e  lu b  m n ie j s z e  
. w  Ś r ó d m ie ś c iu  — z g ło ­

s z e n ia  p o d  , ,Z a r a z “ .
3170g

f 4 P O K O J E , n y ż a ,  k u c h -  
- n ia ,  ś ró d m ie ś c ie  — z a - 
. m ie n ię  n a  2 1/2 — 3 p< 

k e je .  k u c h n ia .  Ofermy 
I ,,S ło w o "  p o d  „ S z y b k o " ,  

g 3190g

O g to sze n ia  drobne
H A N D L O W K

P O K O JU  u m e b lo w a n e g o  
k o m fo r t ,  w  ś ró d m ie ś c iu  
lu b  d z ie ln ic y  w i l lo w e j  
p o s z u k u je  p i a c o w n ik  p o  
w a ż n e j  i n s t y tu c j i ,  c e n a  
o b o ję tn a .  O f e r ty  p o d  
, ,R e d a k c ja " .  3l75g

P R Z Y J M Ę  p r a c u j ą c a  p a  
n ią  d o  w s p ó ln e g o  p o k o ­
j u  S ta l in a  181/17. 3188g
S A M O T N Y  p o s z u k u je  
p o k o ju .  O f e r ty  , .S to w o “ 
W ro c ła w  p o d  ,,S ta r s z y " .

3179g

W lH M h  P O S A D Y

2 D Z IE L N Y C H  k o m iw o ­
ja ż e r ó w  n a  D o ln y , G ó r ­
n y  Ś lą s k  za  d o b r y m  w y  
n a g ro d z e n ie m  p o s z u k u ie  
[ F a b ry k a  P r o d u k tó w  
S p o ż y w c z y c h  F . Z d . S ta  

*szak P o z n a ń ,  S z y p e rs k a  
3. 3189ą

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k u r s y  k o r e ­
s p o n d e n c y jn e .  kurs.v  
k s ię g o w o śc i  Ł ó d ź  — 
s k r y tk a  163 2732n

I P O S A D  P O S Z U K U J Ą

llN T E N D E N T  k w a l if ik o -  
j w a n a  s i ła  p o s z u k u  ie 
p r a c y .  Z g ło s z e n ia  ,,S ło ­
w o "  p o d  ,,5“ . 318i\£

R O Ż N E

W Y JE Ż D Ż A M  d o  6.V III  
b r .  D r . G R E G O R O W IC Z  

| c h o ro b y  c h ir u r g ic z n e  
| k o b ie c e .  W ro c ła w , R v  
. n e k  8 . 3136|

S P R Z E D A M  S o k ó ł  600. 
p rz y  c z e p k a ,  z a p a s o w y  
m o to r ,  s ta n  d o s k o n a ły — 
W ie c z o rk a  68. O s tro w s k i.

3179g

S A M O C H Ó D  o s o b o w y  w | 
d o b r y m  s ta n i e  k u p i  z a ­
ra z  B ib l io te k a  W o je ­
w ó d z k a , P o d w a le  O ła w ­
s k ie  17. 3178g

M O T O C Y K L  s p rz e d a m  
. .Z u n d a p p "  600 c c m . z 
w ó z k ie m , b . d o b r y .  . .A u ­
to  P o m o c " ,  S ta l in a  79.

3187g

S P R Z E D A M  e le k t r o lu x  
. .P r o g re s s "  G ra b is z y n e k .  
P io n ie r s k a  29 w ie c z o  
r e m .  3l73g

K U P IĘ  d w a  s i l n ik i  O - 
p e l  O l im p ia  g ó r n o  z a ­
w o ro w y  i I)K W  4 c y l in ­
d r o w y  — W ro c ła w , u l .  
S ta l in a  41. W a rs z ta t  S a - , 
m o c h o d o w y  J a n k o w s k i .

3183g|

____________ Z C i l l U Y ______________j

S K R A D Z IO N O  z a ś w ia d - 1 
c z e n ie  w o js k o w e  R K U  
B o le s ła w ie c , k a r t ę  z a ­
m e ld o w a n ia ,  d o w ó d  o - 
s o b is ty ,  d y p lo m y  i z a ­
ś w ia d c z e n ia ,  n a  n a z w i­
s k o  B r y s  K a z im ie rz .

3185gj

S K R A D Z IO N O  k a r t ę 1
m e ld u n k o w ą ,  le g . s łu ż ­
b o w ą  n a  n a z w is k o  W ę- 
ic-ław ow icz J a d w ig a .
| 3182g

O tw arto  
Biuro Obsługi 
Podróżnych
D n ia  16-go bm . o tw arto  na  

Dwcfrcu G łów nym  B iuro  
O bsługi P odróżnych.

W  zak res działalności te j p la ­
ców ki w chodzą n as tęp u jące  kom ­
petencje :

R ozstrzygan ie sporów  m iędzy 
obsługą kolejow ą a podróżnym i, 
w spó łp raca  z izbą m atk i i dziecka, 
sp rzedaż  zare jes tro w an y m  w  izbie 
m atkom  z dziećm i do la t 4-ch  i 
kob ie tom  c iężarnym  b ile tó w  k o ­
lejow ych, opieka n ad  m łodzieżą 
szkolną, k o rzy sta jącą  z usług  P K P , 
opieka nad  zbiorow ym i w yciecz­
kam i, u d zie lan ie  in fo rm ac ji w  
sp raw ie  ro zk ład u  jazdy  pociągów, 
autobusów , ro zk ład u  lotów , in fo r­
m acja  tu ry sty czn a , podaw anie  a- 
dresów ins ty tuc j i ,  władz ,  urzędów,  
hoteli, tea trów, k in  itd.

P laców ka czynna je s t w ciągu 
całej doby. |

#WfOOHffSKA

T E A T R Y  j
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .
P O L S K I  g o d z . 19 „ P r z e z  m o s t  id ź  

J o a n n o " .

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „W  B łę d o -
m ie r z u " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.13 - f  
. .Z a b o b o n m k " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  -  p l W o je w ó d z k i 
— ,,G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
s z tu k a  ś la s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r ­
t y s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l G dyA  
s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o k u -  
m entach**

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  10. — „ G r a f ik i  K a e th y  
K o l lw i tz "

Z P A P  — H a la  L u d o w a  — „ D o ln y  S ląslc 
w  s z tu c e " .

KI N A

Ś L Ą S K  — .,Z ło te  j e z io r o "  ( ra d z .) . g o d z . 
16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — ,,B .yło to  w  m a j u “  
(c z e sk .) ,  g o d z . IR, 18 i 20.

S C A L A  — ..L u d z ie  1 m y s z y "  ( a m e r .) ,  
g o d z . 16. 18.15 i 20.30

P R Z O D O W N IK  — ,,D a le k a  d r o g a "
( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

P O K O J  — „ K r ó l  L a v r a "  (cz e sk .) , g o d z . 
16, 18 i 20.

P O L O N IA  — „ C z te r y  serca** ( ra d z .) ,  
g o d z . 16 , 18 1 2 0 .

P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 15. 
„ S ła w a  s p o r to w a "  ( ra d z .) , g o d z . 16, 18 
i 20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
L E T N IE  — „S u m ien ie* *  (cz e sk .) , g o d z . 

20.30.
F A M A  — „ B i tw a  o  S t a l i n g r a d "  s e r .  I .  

( ra d z .) ,  g o d z . 20.
R O B O T N jK  — „ D o m  n a  p u s tk o w iu "  

(p o lsk .) , g o d z . 18 i 20.
N O C N E  D Y 2 U K Y  A P T E K I

S P O Ł . N r  8 — p l.  P K W N  2.
S P O Ł . N r  5 — u l S ta l in a  51.
S P O Ł . N r  12 — u l.  P ia s to w s k a  36.
S P O Ł . N r  14? — u l .  M ik o ła ia  46.
S P O Ł . N r  145 — L e ś n ic a ,  u l. S r e d z k a

N r  18 a
O S T K Ę  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
S .-P IT A L  W O JE W O D Z K I (o d d z . 

d z ie c .)  — u l. W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1.
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  2  — u l .

C u r ie  S k ło d o w s k ie j  66; 68.
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Słowo

Kolarze Stdi-Pafawagu
zwyciężają drużynowo

Jęczkowski wygrywa  

z mistrzem okręgu- Jankowskim
P  OD h a s łe m : „ N a p rz ó d  d o  n i  Z lo t u  M ło d y ch  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j"  so k -  
•T c ja  k o la r sk a  W K K F  zo r g a n iz o w a ła  p r o p a g a n d o w y  w y ś c ig  z o d z ia łe m  c z o ­

ło w y c h  z a w o d n ik ó w  D o ln e g o  Ś lą s k a  i  O p ola .

Sylw etki sportowców

Jó ze f Makowski
JO Z E F  M a k o w sk i, z n a k o m ity  n a u c z y ­

c ie l  i w y c h o w a w c a  w r o c ła w s k ic h  
p ły w a k ó w , p o s ia d a  z a  so b ą  r ó w n ie ż  
b o g a tą  k a r ie r ę  z a w o d n ic z ą .

Z e sp o r te m  p ły w a c k im  z e tk n ą ł s ię  
ja k o  m ło d y  c h ło p ie c  w  je d n y m  z k lu ­
b ó w  w a r s z a w s k ic h . P o  n ie d łu g im  o -  
k r e s le  s o lid n y c h  tre n in g ó w , za c zą ł u -  
z y s k iw a ć  d o b r e  w y n ik i  w  s ty lu  k la ­
s y c z n y m , z w r a c a ją c  ty m  sa m y m  n a  s ie ­
b ie  u w a g ę  ta m te js z y c h  tr e n e r ó w .

D a lsz e  la la  p r z y ­
n io s ły  M a k o w sk ie m u  
l ic z n e  s u k c e s y  o s ią ­
g a n e  n a  r ó ż n y c h  ba  
s e n a c h  k r a ju . P o  
p r z e n ie s ie n iu  s ię  do  
O str o w c a  K ie le c k ie ­
go , r o z p o c zą ł p o p u ­
la r y z a c ję  sp o r tu  p ły ­
w a c k ie g o  w śró d  m ie j  
sc o w e j  m ło d z ie ż y .  
P o m im o  r ó ż n y c h  
tru d n o śc i I b ra k u  od  
p o w le d n ie g o  b a se n u  
p ra ca  je g o  n ie  p o -  
sz la  n a  m a rn e . W 

j ||| p r z e c ią g u  Jed n eg o  ro  
ku  m iło ś n ic y  p ły w a ć  

i tw a  w y b u d o w a li  s y ­
s te m e m  g o sp o d a r -  
: c zy m  n o w y  b a se n ,  

n a  k tó r y m  p o d  o- 
k ie m  M a k o w sk ie g o  
r o z p o c z ę li  p r a c ę  
sz k o le n io w ą .

W y s iłk i  tre n e r a  i z a w o d n ik ó w  p r z y ­
n io s ły  n ie sp o d z ie w a n e  r e z u lta ty . D r u ­
ż y n a  w a te r p o lo w a  O stro w ca  w  k r ó tk im  
s to s u n k o w o  c z a sie  z o s ta ła  z a lic z o n a  do  
c z o ło w y c h  z e sp o łó w  k r a ju . N a j w ię k ­
sz y m  je j  su k c e s e m  b y ło  z d o b y c ie  z a ­
sz c z y tn e g o  ty tu łu  m is tr z a  P o ls k i.

P o  o d z y sk a n iu  Z iem  Z a c h o d n ic h  M a ­
k o w s k i  p r z e n ió s ł s ię  do W ro c ła w ia ,  
g d z ie  Jako j e d e n  z p ie r w s z y c h  p o c z ą ł  
k r z e w ić  k u ltu r ę  f iz y c z n ą .

O d 1946 r. tr e n o w a ł s e k c ję  p ły w a c k ą  
A Z S , k tó r a  do 1949 r. b y ła  n a js iln ie jsz ą  
w  o k r ę g u , z a jm u ją c  J e d n o c z e śn ie  c z o ­
ło w ą  p o z y c ję  w śr ó d  w s z y s tk ic h  d ru ży n  
P o ls k i.

P o  w p ro w a d z e n iu  a k a d e m ik ó w  do l i ­
g i w a te r p o lo w e j , p r z e n ió s ł  s ię  do Z w ią ­
z k o w c a , o r g a n iz u ją c  n o w ą  s e k c ję  p ły ­
w a c k ą .

W sz y sc y  w ie d z ą  o ty m  Jak po n ie d łu ­
g ie j  b o  z a le d w ie  r o c z n e j  je g o  p ra cy  
Z w ią z k o w c y  o d e b r a li h e g e m o n ię  p ły ­
w a c k ą  A Z S -o w i. da.ląc je d n o c z e ś n ie  n a ­
sz em u  o k r ę g o w i w ie lu  r e p r e z e n ta n tó w .

D z is ia j  M a k o w sk i m o że  b y ć  d u m ń y  
z e  s w y c h  w y c h o w a n k ó w . 'Trzech z n ic h  
P e tr u se w ic z , J a ś k ie w ic z  i L e w ic k i p o ­
w o ła n y c h  z o s ta ło  n a  o b ó z  k a d r y  n a r o ­
d o w e j  i m a ją  d u że  sz a n se  n a  r e p r e ­
z e n to w a n ie  P o ls k i  w  X f  A k a d e m ic k ic h  
Ig r z y s k a c h  L e tn ich .

W y n ik i o s ią g a n e  p r z e z  n ic h  s ta w ia ­
ją  ic h  w  c z o łó w c e  n a j le p s z y c h  n a ­
s z y c h  p ły w a k ó w . O p rócz  w y m ie n io ­
n y c h  w y c h o w a ł  on  w ie le  in n y c h  z a ­
w o d n ic z e k  i z a w o d n ik ó w , k tó r z y  w  
r ó ż n y c h  k lu b a c h  z d o b y w a ją  su k c e s y  
d la  s w y c h  b a rw . O b e cn ie  M a k o w sk i  
Jest t r e n e r e m  s e k c j i  p ły w a c k ie j  S ta ­
l l—P a fa w a g u , g d z ie  w  d a lszy m  c ią g u  
k o n ty n u u je  sw ą  p r a c ę  n a d  s z k o le ­
n ie m  m ło d e g o  n a r y b k u . J e s t  on  r ó w ­
n ie ż  c z ło n k ie m  r a d y  tr e n e r ó w  S e k c j i  
P ły w a c k ie j  G K K F .

H en

W im p r e z ie  w z ię ło  u d z ia ł  127-m iu  k o ­
la rz y  r e p r e z e n tu ją c y c h  Ś w id n ic ę , W a ł­
b r z y c h , Ż m ig ró d , B ie la w ę ,  O b o r n ik i  
Ś lą s k ie , O p o le , G ó rę  Ś lą s k ą  i W ro c ła w . 
W  g łó w n y m  w y ś c ig u  d la  l ic e n c j i  n a  
t r a s ie  o  d łu g o ś c i  120 k m . z w y c ię ż y ł  
w r o c ła w s k i  g w a r d z is ta  J ę c z k o w s k i  w  
c z a s ie  3,19,25, p r z e d  m is tr z e m  o k r ę g u  
J a n k o w s k im  z P a fa w a g u  3,19,57 i  K o ło ­
d z ie je m  P a fa w a g  3,19,59.

W k o n k u r e n c j i  d la  
k a r to w ic z ó w  tr y u m ­
fo w a ł  S z u tk a  z w r o ­
c ła w s k ie g o  W łó k n ia -  1 
rza , p r z y je ż d ż a ją c  
d o  m e ty  w  c z a s ie  
2,14,17. D r u g im  b y ł  
J a m r o z  G w a rd ia  

'■^W rocław  — 2,14,35, 
fT  t r z e c i  R a d ziw o n  

;K o le ja r z  W r o c ła w  — 
2,16,54.

T u r y ś c i  s ta r to w a li  n a  tr a s ie  o  d łu ­
g o ś c i  30 k m . Z w y c ię ż y ł  m is tr z  O k ręg u  
S z k ó ł Z a w o d o w y c h  B a r to s z e w ic z  (S ta l-  
P a fa w a g ) , u z y s k u ją c  cza s  0,57,58. D r u ­
g ie  m ie j s c e  z a ją ł  R y z y  (S ta l Ś w id n ic a )  
— 0,58,17, tr z e c ie  — Z a s ło n k a  (K o le ja r z  
W ro cła w ) — 0,58,48.

W k o n k u r e n c j i  ż e ń s k ie j  n a  d y s ta n s ie  
15 k m . t r y u m fo w a ły  z a w o d n ic z k i w r o ­
c ła w s k ie g o  O W K S -u . P ie r w s z a  d o  m e ­
ty  p r z y b y ła  P ią te k  w  c z a s ie  0,35,00.

W o g ó ln e j  k la s y f ik a c j i  d r u ż y n o w e j  
p ie r w s z e  m ie j s c e  z d o b y l i  k o la r z e  w ro  
c la w s k ie j  S ta li -P a fa w a g u  p r z e d  K o le ­
ja r z e m  * W ro c ła w , G w a r d ią  G ó ra  Ś lą ­
s k a  i  O W K S -em  W ro c ła w .

D r u ż y n a  z w y c ię z c ó w  o tr z y m a ła  p ię ­
k n y  p u c h a r  P K O P . Z a z n a c z y ć  n a le ­
ż y , ż e  w  r a m a c h  w y ś c ig ó w  111 u c z e s t ­
n ik ó w  u z y sk a ło  n o r m y  n a  S P O .

(Z u k )

Mistrzostwa
gimnastyczne
Z .  S. Górnik
Tl OZEGRANE w  K atow icach cen- 

tra ln e  m istrzosiw a g im nastycz­
ne ZS Spójnia w kl. II 1 III zgro­
m adziły na sta rc ie  74 zaw odników , 
w tym 28 kobiet.

W  k o n kurencjach  kobiecych zde­
cydow anie górow ały  zaw odniczki 
Raciborza, Łodzi 1 G dańska. W  kon­
k urencjach  m ęskich najlepszym i 
byli zaw odnicy Katow ic z K ow al­
czykiem  i K ubicą na czele.

W  poszczególnych kategoriach  
zw yciężyli:

Kobiety — k lasa II:
G aw lica (Racibórz) — 61,90 pkt.

— Klasa III 
Słoma (Łódź) — 61,65 pkt.

M ężczyżnl — k lasa II: 
K ow alczyk (Katowice) — 89,65 

pkt.
— k lasa  HI:

K ubica (Katowice) — 89,60 pkt.

Lekkoatleci
Budowlanych

jadą do Gliwic 
na mistrzostwa
W  dniach  28 i 29 bm odbędą 

się w G liw icach O gólnopol­
sk ie M istrzostw a L ekkoatletyczne 
Z rzeszenia Sportow ego B udow la­
nych.

W rocław  n a  m istrzostw ach tych 
rep rezen tow any  będzie przez za­
w odników  m iejscow ego k lubu Z. S. 
Budow lanych. W y jad ą  oni w n a ­
stępu jącym  składzie: Kuffel, Bille- 
wicz, K ochańska, G odw ińska, Sala­
mon, Podobianka, Patkow ska, Kosz- 

la, Dziadosz, Plew- 
ka, Rut, Lecikie- 
wicz, D ziew iatkow - 
ski, W yczesany, Bu­
ła, Kuciś, Furm a­
nek, Szymczak, Kli­
mowicz, Licewicz, 
Chrom iński, Fedy- 
na. W zorek.

N ajw iększe  szan­
se na  zdobycie ty ­
tułów  m istrzow ­

skich m ają: Billewicz na 80 m p. pł. 
Salam on w skoku wzwyż, Kuffel w 
dysku, oraz sztafeta 4x100 m z m ęż­
czyzn -— P lew ka w  skoku  o tyczce, 
C hrom iński na 800 m oraz Rut w 
kuli.

N ie będzie sta rtow ał as a tu tow y 
drużyny  w rocław skie j skoczek Le­
w andow ski, k tó ry  przebyw a w 
Zw iązku Radzieckim  w raz z rep re ­
zen tac ją  lek k o a tle ty czn ą  Polski.

W szyscy  w yjeżdża jący  zgłoszą 
się w  czw artek  26 bm. o godz. 
10-tej w  sek re ta riac ie  k lubu ul. 
M azow iecka 17, w ce n om ów ie­
n ia  spraw  zw iązanych z w yjaz­
dem.

W ę g rzy

na czele fabeli
W X  ra n d z ie  m iędzynarodow ego  

tu rn ie ju  szachow ego w  Sopocie 
ty lk o  dw ie  p a r tie  p rzyn io sły  ro z­
strzygn ięc ie . M ianow icie  G ereben  
(W ęgry) w y g ra ł z H erm an em  (NRD) 
i S zilagyi (W ęgry) zw yciężył G ad a- 
liń sk iego  (Polska). Pozosta łe  p a r tie  
zosta ły  p rzerw an e .

P ro w ad zen ie  w  tu rn ie ju  ob ją ł 
ponow nie  G ereb en  (W ęgry) m a jąc
7.5 pk t. N a d ru g im  m ie jscu  z n a j­
d u ją  się rów nież  W ęgrzy Szilagy i i 
S ebestien  — po 7 pk t. T rzec ią  p o ­
zycję  z a jm u je  P opov  (B ułgaria) —
6.5 pkt.

S y tu a c ja  n a  dalszych  m iejscach  
n ie  u leg ła  zm ianie.

Pilot
Aeroklubu
wrocławskiego
Paw likiew icz
ustanawia

nowy rekord 
świata
p  ILO T  A ero k lu b u  W rocław sk ie - 

go P aw lik iew icz  ze sw ym  k o ­
legą  P ak ie lew iczem  d okonał w sp a ­
niałego  p rze lo tu  docelow ego d łu g o ­
ści 510 km .

P ilo t P aw lik iew icz  1 n aw ig a to r 
P ak ie lew icz  w y s ta rto w a li z lo tn i­
ska w rocław sk iego  n a  dw uosobo­
w ym  szybow cu ty p u  Ż uraw .

Z ałoga po lec ia ła  do O leśnicy, 
■skąd po z rzucen iu  m e ld u n k u  k o n ­
ty n u o w ała  p rze lo t do m iejscow o­
ści W aręż. P iloci w rocław scy  w y lą ­
dow ali w  W arężu  o godz." 16,33, 
p rz e la tu ją c  510 km .

W te n  sposób o b a j szybow nicy, 
rea lizu jąc  pow zięte  zobow iązanie , 
osiągnęli re z u lta t lepszy od o f ic ja l­
nego re k o rd u  św ia ta . J e s t  to  d ru ­
gie osiągn ięcie  szybow ników  p o l­
skich , p rzew y ższa jące  re k o rd  św ia ­
tow y, uzysk an y  w  lipcu  br. w  t r a k ­
cie rea lizac ji zobow iązań  pod ję ty ch  
d la  uczczenia Ś w ięta  O drodzen ia.

O fic ja ln y  re k o rd  w  te j k o n k u ­
ren c ji n a leży  do p ilo ta  radzieck iego  
K artasz ew a i p asażerk i P o tro czen - 
k ow ej i w ynosi 416,070 km .

Ze sp o rtow ców  polskich , k tó ­
rzy  osiągnęli w y n ik i lepsze od 
rek o rd ó w  św ia ta , rea lizu jąc  p o d ­
ję te  zobow iązan ia , p ie rw szą  by ła  
p ilo tk a  A ero k lu b u  W arsz aw sk ie ­
go L u cy n a  W lazło, k tó ra  do k o ­
n a ła  p rze lo tu  docelow o p o w ro t­
nego W arszaw a — Ł ódź — W a r­
szaw a — 250 km . (0,46 km . lepiej 
od re k o rd u  św ia ta), n as tęp n ie  
k o la rz  T eofil Sałyga, k tó ry  u s ta ­
now ił now y re k o rd  św ia ta  w  jc -  
źdzle 1 2 -godzinnej, b ijąc  po d ro ­
dze 7 innych  rek o rd ó w  św ia ta .

S tr. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Zdjęcie nr 15
K a jeziorze  W irgo m ożna  p ływ ać , 
opalać  się i ko rzys ta ć  z  dobro­
d z ie js tw  w cza só w  w ca le  n ie  go­
rze j n iż w  zna n ych , pop u la rn ych  w  
całej Polsce m ie jscow ościach  w y ­
p o czyn ko w yc h . T a k ie  je s t zdan ie  
ob. B ogusław a M ączki, k tó r y  n a d e ­
sła ł na nasz k o n k u rs  zd jęc ie  z  wcza 
sów .

U w a g a  u c ze s tn ic y
kursu plywack ego
(V A K U R S p ływ ack i „S ło­

w a  Po lsk iego" w płynęło  
już  p o nad  300 zgłoszeń. N ies te ­
ty , n ie  m ożem y p rzy jm ow ać 
dalszych  chętnych , gdyż w  go­
dzinach  n au k i basen  je s t  już  
zapełn io n y  tak , że n ie  może 
pom ieścić w ięcej ludzi.

W dn iu  dzisie jszym  przed  roz 
poczęciem  n a u k i w szystk im  u - 
czestn ikom  k u rsu  rozdam y s ta ­
le k a r ty  b ezp ła tnego  w stęp u  na  
basen  w  godzinach p rzew id z ia ­
nych n a  n aukę, to  je s t w  p o ­
n iedzia łk i, śro d y  i p ią tk i w  go­
dzinach  od 18-ej do 19,30.

Zdjęcie nr 16
Fotografia  z  w czasów  zim ow ych?  
Nie, ta k  w yg lą d a  m a j w  Tatrach. 
Na śn iegu  m o żn a  opalać się w cale  
nie gorzej n iż  na p la ży  w  Ustce. 
N adesła ł ob. G rzegorz R .ep u s .

Zdjęcie nr 13
W  M iędzyzdro jach , U stce, Sopocie, 
Ł eb ie  i d zie sią tka ch  in n y c h  n a d ­
m o rsk ich  m ie jscow ości w y p o c zy n ­
k o w y c h  spędza ją  w cza sy  d zie s ią tk i  
ty s ię c y  lu d zi pracy  z ca łej P o lski. 

Ob. W eizm a n  nadesła ł na ko n ku rs  
zd jęc ie  z  wczasóia w  M ięd zyzd ro ­
jach.

El Ogólnopolski 
(umiej
tenisa stołowego  
juniorów

Pod hasłem  „Sport w  w alce o po­
k ó j” odby.ł się w Bydgoszczy 11-gi 
O gólnopolski T urniej Tenisa Stoło­
w ego Jun iorów  o puchai przechodni 
ZKS Budowlani.

W  tu rn ie ju  w zię­
ło udział 72 zaw od­
ników, rep rezen tu ­
jących  43 kluby.

W  jozgryw kach 
finałow ych na p ier­
wszym m iejscu u- 
p lasow ał się Rogo- 
w icz (Spójnia W ar­
szawa), n ie  p rze­
g ryw ając  a-ii jed ­
nego spotkania .

Dużą n iespodziankę spraw ił 17- 
le tn i Sadkiew icz (Budowlani Byd­
goszcz), k tó ry  za ją ł drugie miejsce, 
zw yciężając 5 zaw odników  K adry 
N arodow ej.

W  punktacji ogólnej zw yciężyła 
Spójnia (W arszaw a) — 12 pkt.
przed Budow lanym i (Bydgoszcz) —•
11 pkt. i Ogniw em  (Bydgoszcz) — 
10 pkt.

Nofafnik reporłera
S e k c ja  T e n is o w a  W K K F  z a w ia d a m ia ,  

że  w  d n iu  d z is ie js z y m  o  g o d z . 10,30 o d ­
b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  s e k c j i  w  lo k a lu  
W K K F .

O b e cn o ść  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .

W  c z w a r te k  d n ia  26 l ip c a  o  g o d z . 
17.00 w  ś w ie t l ic y  k lu b o w e j  n a  s ta d io ­
n ie ,  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  c z ło n k ó w  s e ­
k c j i  p ły w a c k ie j .

Z e  w z g lę d u  na w a ż n o ść  o m a w ia n y c h  
sp r a w , o b e c n o ś ć  o b o w ią z k o w a .

S y m p a ty c y  m H e w id z ia n i.

IX  runda
turnieju szachowego
w Sopocie

W m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  
szachow ym  w  sobotę 21 bm . do­
kończono odłożone partię .

P rzy n io sły  one 
n a s tę p u ją c e  . w y n i­
ki: T ro jan escu  (Ru 
m unia) zrem isow ał 
z K ochem  (NP.D), 
P opov  (B ułgaria) 
w y g ra ł z M akar^  
czykiem  (Polska) 
P la te r  (Polska) 
zw yciężył G adnliń - 

skiego (Polska), C iejka (Polska) 
zrem isow ał z A rłam ow sk im  (Pol­
ska), S ebestien  (W ęgry) w y g ra ł z 
B a lcark iem  (Polska), Koch <NRD) 
p rzegra! z Szilagy im  (W ęgry), Ś li­
w a (Polska) zw yciężył M akarczyka 
(Polska), T ro janescu  (R um unia) po­
kon a ł Popova (B ułgaria).

K lasy fik ac ja  po IX  rundzie  
p rzed staw ia  się n as tęp u jąco : Szi­
lagyi (W ęgry) — 7 pkt., G ereben  
(W ęgry) i Popov (B ułgaria) — p i  
0,5 pk t., T ro jan escu  (R um unia) i 
S ebestien  (W ęgry) — po 6 pkt., 
M a karczyk  (Polska), Ś liw a (Po l­
ska) i P la te r  (Polska) — po 5 pkt. 
H erm an  (NRD) — 4,5 pkt., Ssabo 
(R um unia), N cyk ir (B ułgaria),K och 
(NRD) — po 3,5 pkt., A rłam ow - 
sk i (Polska) — 3 pkt., C ie jka  i 
G ad a liń sk i (Polska) po 2,5 pkt. 
B a lcerek  (Polska) — 2 pkt.

Rośnie dryga
hala sportowa 
Berlfna
|V /f IĘDZY ulicam i Stalinalee, Pa- 

łisadeustrassc, Lebuserstrasse  
i Koppenstrasse, gdzie 4 m iesiące  
temu były ruiny, w yrasta druga 
hala sportowa Berlina. D ługość bu 
dynku 120 m, w ysokość — 2G m.

Będzie to jedna z najp iękniej­
szych now ych budow li Berlina, 
która sw oją architekturą będzie 
zwracać uw agę niem ieckich i za­
granicznych gości.

W hali sportow ej „W ernc-Selen- 
bindenhallee". która została w ybu­
dowana w  ubiegłym  roku z okazji 
ogółnoniem ieckiego zlotu m łodzie­
ży, można uprawiać w szystkie ro­
dzaje sportu, jak zawody kolar­
skie, hokej, lekkoatletykę itd.

W hali sportow ej „Stalinalłee", 
na boisku o rozmiarach 20 x  30 m. 
uprawiać będzie można zapasy, 
boks, siatków kę itd. S P O

R ad a K lu b u  Z K S  O g n iw o  z a w ia d a ­
m ia , że  p r z e d sp r ze d a ż  b i le tó w  w stę p u  
n a  m ec z  p iłk a r sk i o w e j ś c ie  do I i- e j  
L ig i p o m ię d z y  Z K S  G ó rn ik  K a d z in k ó w  

Z K S  O g n iw o  W ro c ła w  o d b y w a  s ię  w  
lo k a lu  K lu b u  P o d w a le  O ła w sk ie  2a c o ­
d z ie n n ie  od  śr o d y  t j .  25. V II. br. do s o ­
b o ty  28. V II. w  g o d z in a c h  od  14-ej do

o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

R e d a k c j a ;  W r o c ł a w ,  u l .  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26.  T e ł . :  C e n t r a l a :  40-21,  D z U l  
M i e j s k i i  15-33,  S e k r .  R e d . :  51-0.^. — W y d a w c a .  S p ó ł d z .  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  

. C Z Y T E L N I K ”  W r o c ł a w .

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j e  S e k r e t a r z  r e d a k c l l  w g o d z .  11 — 12. R e d a k t o r  n a c z e l *  
n y  w  p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  I p i ą t k i  12— 13. — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  r w r a r a .

D r u k  R S W  . P R A S A "  W r o c ł a w .  F - 2 - 3 1 R 2 5

A * przesy łka  pocztową, m iesięcznie 4.50 ii, kw a rta ln ie  
13,50 zł) p ó lro r^ n le  27,— 71» rocznie 54, — zł Prenumeratę p rzy jm u ją  wszysl- 

_________ k ie  p la có w k i pocztowe oraz PFK ..RUCH Konto V II I  1362.

H A S Z  K O N K U R S  WCZASOWY

Zdjęcie nr 14
B asen  w  P o la n icy -Z d ro ju  cieszy  się  
zro zu m ia łym  p ow odzen iem  w śród  
w czasow iczów . T a m  w łaśn ie , V) Po­
lanicy, spędza ł w cza sy  ob. A b ra ­
ham  R o tk o p f ze Ś w id n icy , autor  
ko nkursow ego  zdjęcia.

Za w o d y kolarskie
w Krakowie
N A z a k o ń c z e n ie  p rz y g o to w a w c z e g o  

o b o z u  k o la r s k ie g o  o d b y ły  s ię  w  
K r a k o w ie  n a r a d y ,  k tó r y m i  u c z e s tn ic y  
o b o z u  u c z c i l i  Ś w ię to  O d ro d z e n ia .

W  k a te g o r i i  l ic e n c jo n o w a n y c h  w  w y ­
ś c ig u  k r ó tk o d y s t a n s o w y m  s ta r to w a l i :  
B e k ,  M a rc h w iń s lc i ,  K u p c z a k  i M u s ia ł .  
K o n k u r e n c ję  r o z e g r a n o  w  t e n  sp o s ó b , 
że  s ta r to w a ł  k a ż d y  z k a ż d y m ,  d w ó jk a ­
m i, p r z y  c z y m  za  p ie rw s z e  m ie j s c e  l i ­
c z o n o  d w a  p u n k t y ,  z a  d r u g ie  j e d e n .

N ie s p o d z ia n k ą  
ty c h  b ie g ó w  b y ło  
z w y c ię s tw o  M a r-  
c h w iń s k ie g o  n a d  B e  
k ie m .  M a rc h w iń s k l  
w y g r a ł  w s z y s tk ie  
s w o je  b ie g i  u z y s k u -  
1ąc 6 p k t .  N a to m ia s t  
w  b ie g u  g łó w n y m  z 
u d z ia łe m  w s z y s tk ic h  
z a w o d n ik ó w  M a r-  
c h w iń s k i  p r z y s z e d ł  
o s ta tn i .

B e k  z a ją ł  p ie r w s z e  m ie js c e .
W  w y ś c ig u  k a r to w ic z ó w  p ie r w s z y  b y ł  

M e lo n  ( K o le ja r z  W -w a )  p r z e d  T r a c z e m  
(O g n iw o  S z c z e c in )  i G r u n d m a n e m  
(G w a r d ia  W ro c ła w ) . B ie g  n a  5000 m  w y ­
g r a ł  B o ru c z  ( W łó k n ia rz  Ł ó d ź ) p rz e d  J a ­
n ic k im  (G w a r d ią  W ro c ła w )  i P r z y z d o m -  
s k im  (O g n iw o  S z c z e c in ).

B ie g  a u s t r a l i j s k i  w y g r a ł  B o ru c z  
p r z e d  J a n ic k im  i S k ą p s k im  ( W łó k n ia rz  
Ł ó d ź ) .


